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NOWOSGi ILLUbTEOWANifi Nr. 21

Z francuskich pottojowisk.
P o tw o rn ą  je s t  s iła  n is z c z y ć  e lsk a  o b ecn e j w o jn y . 

N ie  ty lk o  z b ie ra  k rw a w e  żn iw o ty s ią ca m i is tn ie ń  
lu d zk ich , a le  n b z c z y  d o sz cz ętn ie  w i°k o w y  ich  do 
ro b e k , zm  a ta  z p o w ie rz ch a i z ięrc j w s ie  i m ii s ta , 
w n iw ecz  t b r a c a  o w o ce p ra c y  p okoleń

"W id ow nią t e j  n is z cz y c ie ls k ie j s iły  s ta ła  s ię  z tó w  
z ia n ia  fra n cu sk a  H u r a g -n  n a jw ię k s z e j w  d z ie ja ch  
b itw y  o b ra ca  w  trra z y  to , co d o ty ch cz a s  o sz cz ę ­
d ziła  w ojem  W  m .e jsc e  k w itn ą c y  a ;  m ia s t p rz y b y  
w a ją  w e Fcancy^  now o p o b o ‘ow >ka. z ie ją c e  śm ier  
c ią  i zn iszczen iem  G in ą  lu d zie , g in ą  s ta ro ż y tn e  
g ro d y  ze sk a rb a m i a rc h ite k t  ry  i sz tu k -, % z a k ię  
tem  w ich  p ra s ta ry c h  m u ła ch  Zyc ja  m u io n -ij p rze  
sz ło sc i.

I  f ia n e u ik io l l  f o b o je a l f ik : Monumentalny koiciół katedralny w B u llc n i znlizczony n n r » ’sri*ni gr> jatam i.
l» o t  B a f* j

PrieictawtetetBtwo p o la k i*  A 'ek»and-r
Lednicki, p«ła»mocnik Redy R egeacy jae j r »  R ojyą

T a k ą  śm ie rć  m ia s ta  R e im s  o p isu je  je d en  z ko 
resp o n d en tó w  n a s tę p u ją ce m i s ło w y :

„Z  R e m is , s ta ro ż y tn e g o , k o ro n a cy jn e g o  gro d u , 
z o sta ły , z w y ją tk ie m  z e w n ę tiz n e i c z ę śc i, ien o  g m z y . 
R u m o w isk o  s p ię trz o n e , g ó r y  c e g ie ł, k a m ien i, s t e r ­
czą  —  n ib y  o g ro m n e pom n ik i r.a z a s ty g ły c h  g r o ­
b ach  G d zien ieg d zie  z a b a w ie  w z n o sz ą  s ię  s z k ie le ty

K am ienic, ra c z e j s tra sz n ie  o k a leczo n e m u ry . —  
W s z y s tk o , co  c ię  w id zi, je s t  p ła sz cz y z n ą  cm en ta rn ą . 
M a f ię  o ch o tę  p ła k a ć . P rz e d  w o jn ą  licz y to  R a im s 
1 2 0  0 0 0  m e szk ań có w , po e w a k u a cy i z o sta io  z a le ­
d w ie 3 .5 0 0 ,  w k oń cn  i c i u sz li z d o m o w ych  zngród. 
N iom cy o to cz y li m ia s to  p ó łko lem  w  o d le g ło ści 1 .8 C 0  
m e tró w . P a d a ły  na n ie  grad em  w sz e lk ieg o  ro d z a  u 
p o c isk i. W  p rz e c ią g u  tyg o d n ia- w y rzu co n o  7 5  0 0 0  
g ra n a tó w , z ty c h  w  jed n ym  dniu 3C .0C C  W  o sta- 
tn ir h  sied m iu  d n iach , przed  n a jw ię k sz y m  a ta k ie m , 
za w a liło  s :ą  lub  sp a liło  6-80 d om ów , ru sz ta , 1 5 0 ,  
ja k  z ż ę te  p o k ło sie , le g ła  w  ru m o w isk u . P o ż a r y  w y ­
b u ch ały  to  tu , to  ta m , n ib y  o g n is te  ra c e . S z e ś ć  
sa m o lo tó w  m e m .e c L c h  k rą ż y ło  po s z la k a th  po

w ie trz n y c h  i czu w ał o, a b y  dz e ło  zn isz cz en ia  ly ł o  
zu p ełnem . Z  sam eg o  śro d k a , z o m sz a łeg o  w iekam i 
gro d u , n ic  n ie  z o sta ło . Z n ik ł p rz e ś licz n y  P la c e  R o y a l 
i  n iep od obn a ro z e z n a ć  b ie g n ą c y c h  z je g e  s e r c a  u lic  
T e a t r ,  liceu m , k a te d ra , d w a k o ś c io ły , s ta re  h o te le , 
h a la  ta rg o w e , s ły n n e  k o n se rw a to ry u m  z sz e sn a s te g o  
s tu le c ia , w s z y s tk o  przepad ło  b e z p o w ro tn ie . Ł u n a  
p o żarn a  z a le w a ła  p rz estw o rz e  n a  od ległość 1 5 0  k ilo  
m e tró w . S te r c z ą  ró w n ie ż  z g lisz cz a  z g m ach ó w  b a n ­
k o w y ch . P o g rz e b a n e  są  pod ich  ro zp ad ly m  c iężarem  
p ien iąd ze, z ło to , p a p ie ry . N ad ca iy m  je d n a k  o b ra ­
zem  śm ierci w z n o sz ą  s ię  re s z tk i w sp a n ia łe j k a te d ry , 
n ib y  b o le ją c e  sz cz ą tk i w ie lk ie j p rz e sz ło śc i. Codzień 
o d ry w a ją  św ie ż e  k u le  z n ich  ca łe  c z ę ś c i, k tó re  m a

Wgró." i g l i a i * !  I n i a :  Szczątki kolciola klasztornego na Monte Santo pod G orycyą, po natąoienia Włochów (W oj kw at p raa.j



le ją  i k u rc rą  s ie . S trz ę p y  o b m ó w , odłam y słu p ów , 
aosągów  ta rz i,ją  s ię  oo sp a d z isto śc ia ch  ru m o w isk a. 
N a p rzecud ow nej fasad zie  w sz y s tk ie  fig u ry  zn iszczone 
z w y ją tk ie m  z n a jd u ją cy rh  s>ę na d c h ,  k t ó 'e  o ca la ły , 
d n ę k i g ęstem u  p o k ry ciu  w ork am i z piasku. L a d a  
ch w ila  z o sta n ą  o s ta tn ie  ś la d y : tro c h ę  s tercz ą c y c h  
slupów  i p o k iereszo w an a  fasad a. T y le  t y l k o z w i e l  
k ie 2 G] św ie to e g o  dzieła s z tu k i" .

T a k  u m ierało  R ^ m s , ta k  sam o g iu a  w  p iekle  
ob ecn ej w alk i inue m ia sta  fra n cu sk ie . Z  ty c h  no 
^ y c h  p o b o jo w isk  fra n cu sk im  zam ieszczam y w  d zi­
s ie jsz y m  nu m erze sz e re g  fo to g ra fii.

Nr. 2 l

Przedstawicielstwo polskie w Rasy!.
P om ięd zy  iząd em  p olsk im  a ta k  licz i:ą  P o lo n ią  

ro s y js k ą  z o sta ł w re sz c ie  naw iązany  c f i c ja ^ y  sto  
su n ek  R ? d a  re g e n c y jn a  m ianow ała  p A lek san d ra  
L ed n ick ieg o , b y łeg o  p rezesa  u sta n o w io n e j przez ro  
s y js k  rząd  re w o lu c y jn y  K o o iisy i l ik w id a c T jc e j dla 
sp ra w  p o lsk ich , sw oim  p rzed staw icie lem . W  ten  
sp osób  n ie  ty lk o  z e sra ł u stan o w io n y  ś c is ły  k o n te k t 
p o m ię d z y  K ró le stw e m  B o isk iem  a w y chod źcam i pol- 
| k im i, a le  rząd  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  o trz y m a ł ofl* 
cyałno p rz e d sta w ic ie lstw o  w  R o sy i, Ż e  sp oczęło  ono 
w  n a jw ła śc iw sz y c h  i n a jg o d n ie jsz y ch  rę k a ch , św iad ­
czy  o tem  d o sta tecz n ie  c a ła  d o ty ch cz a so w a  d z ia ła l­
n o ść p. L ed n ick ie g o , k t ó r y  w f j  ch c iężk ich  dla na­
rod u cz a sach  w sz y s tk ie  sw e  s iły  p o św ięc ił, aby  
u lż y ć  c ięż k ie j doli ro d akó w , ro z rzu co n y ch  po R o sy i.

Z godnie z pism em  R  dy re g e n c y jn e j do zad<ń 
p rz e d sta w ic ie ls tw a  należą iia s tę o ii ące s p r a w y : 1 ) 
opieka nad w ychod źcam i w  R t s v i ;  2 )  org an izow a 
m e planow ego p o w ro tu  w y g cp ó có w  do k ro ju ; 3 )

T f i e d  Ha|a a  l l k o l a a b : Poranek hn nezoziim  K onetn ocyi m jcPioj w M ^ jsu e j szkole prziuiystow .i ż a r ł t l t j
v  Krakowie

R o s y i)  z n ic s h  s ta n o w isk o  p re z e s*  K o m is ja  lik w i­
d a cy jn e j, co  w  n a s tę p stw ie  spow odow ało  u stąp ien ie  
ca łe g o  p o lsk ie g o  sk ład u  je j  członków . P o w o ła ła  na 
t o n m s t  „ P rz e d s ta w ic ie ls tw o  p o ls h e ^ w  R o s y i, Które 
zaczęto fu rk e y o n o w a ć  ju ż  w parę dni po otrzym a

s t e i y u m  f inansów , p. K a z im ie rz  T y s z j ń s k i ;  2) w y ­
d zia ł  ekonom iczno  finansowy, n a  k tó r e g o  czele  s to ją  
pp. d r .  L e o n  W a s s e r b e r g e r  i H ip o l i t  G ? * ic ;  3) 
w y d z ia ł  r e e m ig r a c y jn y ,  pp . B a rc h w ic  i m ż j m e i  Tom - 
c z y ń s k i ;  4 )  w y d z ia ł  p r a w n y ,  rade . ,  m ece n as  R ym o-
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ko n tyn u o w an ia  p rac  K o m is j i  lik w id a cy jn e j d1 a p rzy  
g o to w a n ia  p rz y sz łeg o  ro z rach n n k a  p a ń stw o w eg o  po 
m iędzy P o ls k ą  a R o s y ą

Z azn aczy ć tu  n a W y , że dnia 1 0 . grud niu  ze 
sz ie g o  ro k u  R ad a  k o m isa rz y  lu d o w y  b (o b ecn y  rząd

niu  p ełn o m o cn ictw  przez p. L ed n ick ie g o . W  ch w ili 
ob ecn ej D izad^taw ic^elst^  o to  tw o rz ą : 1 )  w y d zia ł 
ro zrach u n k o w y  na k tó re g o  czele  s to i b y ły  k o n tro ­
le r  je n e ra ln y  R o s t i ,  p. J a n  Z arn o w sk i i ego  pom o­
cn ik , b y ły  d y re k to r  d e jH ite m p ctu  k o le jo w eg o  m ini

w ic z ; 5 )  s e ? r e ta r y a t  p o lity cz n y , pp. R o m an  K o o l 
i Ju liu s z  Ł u k a siew icz .

O becne w ładze ro s y js k ie  n ie  czy n ią  sp e cy a lc y c h  
tru d n o ści p racom  „ P rz e d s ta w ic ie ls tw a 1-.

Z ram ien ia  te g o  „ P rz p ,d sta w ic ie is tw a u b aw iła  
w  ty c h  d n a c h  w  W a rs z a w ie  d e le g a c ja  z p. L e ­
dnickim  na czeie. C^iera je j  p rzy jazd u  b y ła  k o n ie­
czn o ść p orozu m ienia S'Q o so b is te g o  z w ładzą n a j­
w y ższą  i rządem  w t y t h  w sz y stk ich  sp raw ach , k tó re  
p ełnom ocnictw em  R a d y  re g e n c y jn e j z o s ta ły  pow ie 
rzo n e  p. L ed nickiem u .

Z iz n a c z y ć -le s z cz e  n a leży , że p. L ed n ick i zo sta ł 
ju z  akred y tow an y  prz?z rząd  r o s y js k i  w  cnar& kterze 
p ełnom ocnika P a d y  R e g e n c y jn e j p a ń stw a  p o lsk ieg o .

Wśród zgliszcz i ruin.
O fiarą  w o jn y , s z a le ją c e j od la t  cz terech  zw iesz  

cza w E u ro p ie , padł c a ły  s z e r tg  m on u m en taln ych  
budow li, s ta n o w ią cy ch  n iegd yś ozdobę danych m ie j 
scow ości i tę d ą cy ch  ch lu b ą n ared o w , k tó re  je  
s tw o rz y ły .
- T a k i lo s  sp"fckrł s ły n n y  k o śc ió ł i k la sz to r  na 
M outo S a n to  pod G o ry cy ą , b ęd ący  d ia t a u t c js z y ih  
W ło ch ó w  tem , c u m  d la  n as j e s t  C zęsto ch o w a 

Z k o ścio ła  i k la sz to ru  poac s ta ła  ty lk o  kupa 
g ru zó w , a tra g ed y ę  zw ięk sza  o ko liczn o ść, :ż  padły 
one cd  n isz cz ą ceg o  ogn  a w ło sk ie j a r ty le ry i.

Niefortunni sojusznicy koalicji.
K o a lic y a , szu k a ią c  so ju sz n ik ó w  p o tra fiła  w p rz ęg ­

n ąć  do sw eg o  ry d w au n ta k ż e  i B o g u  ducha ..in n a
i i l l H M  I r a i a :  G rn iy  kołciołe klaiztorneeo na Monte Santo, łniarczoneg1- ogfn‘» »  wlnibinj »rtyl«rvl
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\Kof. Buta) A ogiellki krąłow nlk, .natopiony nbcl »-iabrttgft.
Umiały atak angielski o t  •rym a* ■ flanirtlukle:

Moitek komendanta na jid n y n  z zatopionych n :d  Z e e trflg je  angielskich kratonolkdw .

na pom oc w y sła n o , w rrz  ze sw v m  dow ódzcą d o sta ła  
s ię  do n iew o li n iem ieck ie j. W o b e c  g ro ź n eg o  je j  
n ieb ezp ieczeń stw a m iano ją  z lu zo w ać, n ie s te ty , 
Spóźniono s ię  n ieco .

Śmigły ati k angielski na wybrzeże 
flannryjskie.

F lo t a  an g ie lsk a  dokonała niedaw no śm iałeg o  
a trk u  na w y b rzeże  f la rd ry js k ie  O p rzed sięw zięciu  
tem  ad m iraiicya  an g ie lsk a  d oniosła w  n a stęp u ją cy m  
k o m u n ik a c ie : '

,N pb" o s iły  z b ro jn e  m o rsk io  w y k o n a ły  a ta k  na 
O stendę i Z seb ru u g g e, k tó rcm i p o słu g u je  s ię  n ie­
p rz y ja c ie l, jak o  p nn ktam i o p arcia  dla lodzi pod­
w odnych i k o n trto rp ed o w có w . N asze s iły  z b ro jn e

b lo kad y , m ianow icie , w ed łu g ro zk azu , osadzono je  
na m ieliźn ie i po opuszczeniu  ich  przez z r ło g i, wy 
sadzono w  p o w ie trz e " .

U rzęd ow y kom u nik at n iem iecki p rz ed sta w ia  na­
to m ia st a ta k  te n  w  n a stęp u ją cy  s p o só b :

„ W  r.ocy z dnia 2 2  na 2 3  K w ietn ia udarem niono 
w  w ielk im  s ty lu  i  p rz y  oezw zględnem  u życiu  sił 
planow e p rzed sięw zięcie  a n g ie lsk ie j f lo ty  p rzeciw  
n aszym  punktom  o p arcia  na w ybrzerzu  fh n d ry jsk iem . 
P o  g w & łtcw n e n  o strz e liw a n ia  od s tre n y  m orza 
pod osłoną sztu czn ie  w y tw o rz o n e j m g ły , p rzy p ły ­
n ęły  m ałe krążo w n ik i w  to w a rz y stw ie  licz n y ch  
k o n trto rp o d o w co w  i  łodzi m o to ro w y ch  tu ż  przed 
w y b rzeże ko lo  O sten d y  i Z ee b ru e g g e , z zam iarem  
zn iszczen ia  ta m te js z y c h  ślu z  i  urządzeń p o rto w y ch . 
W c-dm g zeznań je ń c ó w , m iał ró w n ocześn ie  oddział, 
z łożon y z  cz te re c l Kompanii żo łn ierzy  m ary n ark i, 
n iesp od ziew anym  atak iem  z a ją ć  t o n y  p o rto w e

z obu s tro n  z n a jw ięk sz ą  g w a łto w n o ścią . Z a n g ie l­
sk i h  s ił  z b ro jn y ch  m o rsk ie11, k tó r *  b ra ły  udział 
w  a ta k u , zatop ion o  m ałe krążow nik i „ Ip h ig e n ie " , 
„ I m p te p i l" ,  „ S ir iu s "  i dw a jeszcze  m ałe krążow niki 
te g o  sam ego  ty p u , k tó ry ch  nazw a nie je s t  znana. 
Z o sta ły  one zatop ione tn z  p rz y  sam em  wybrzeżu. 
D a le j zatop iono  naszym  ogniem  działow ym  trz y  
a n g  elsk ib  ko u trto rp ed o w ce i w iększą liczb ę  m o to ­
ro w y ch  łodzi to rp ed o w y ch . M ogliśm y u ra to w a ć  
ty lk o  p o szczegó ln y ch  ludzi z za ło g i ty c h  o k rę tó w . 
P o z a  uszkodzeniem  ta m y , spow o& ow anem  p r ez u g o ­
dzenie to rp ed ą , nasze u rządzenia p o rto w e i b a te ry e  
nad brzeżne nie odniosły w cale  szw anku . Z  n aszy ch  
s ił  z b ro jn y ch  m o rsk ich  ty lk o  ieden torp ed ow iec 
odniósł uszkod zenia lż o jsz e j n a tu ry  N asze s t r a ty  
w  lud ziach  są  m a łe " .

Triael "ni* w S lk e la ik  Uroczystość . wie;-* ■!. u b i u n  j i r n z y r m  powmowago
w B r u s k a

w  Z eeb ru eg g e  i zn iszczy ć w sz y stk ie  zn a jd u ją ce  się  
na n ich  budow le, działa, urządzenia w o jen n e oraz 
s ta tk i , znaid u jące  s ię  w  p orcie. T y lk o  około  c z te r ­
d z ie sta  ludzi z te g o  oddziału d o sta ło  s ię  na tam ę. 
Z g in ę li oni cz ęśc ią , częśc  ą d o sta li s ię  w  nasze ię c e  
żyw i N a w ąsk im , s tro m y m  m urze ta m y  w a .cz cn o
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W ir ń l  sg lla a e a  1 n i l :  W e jic ie  do kościoła kl»- tornego na Monte Santo i jego'W nętrze 
(W oj kwat, p r a i ) przed sn iizczn iam .

P o r tu g a lię , o k tó re j m ożna śm iało  pow iedzieć źe 
d o sta ła  s ię  tu ta j ta k  n iep o trzeb n ie , ja k  P i ła t  dc 
„ C red o ".

N a dom iar n ieszczęścia , z araz  na p o czątku  o sta t- 
n :e j o fen zy w y  na zachodnim  fro n c ie , p raw ie ca ła  
Jy w iz y a  p o rtu g a lsk a , jtd a a  ie d y ra , ja k ą  k o a lic ji
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w ró c iły . W e d łu g  n iedokład nych je sz cz e  re la cy i, 
a ta k  m iał w zględnie dobry sk u tek . Z  w y ją tk iem  
o k rętó w , k ry ją c y c h  ek sp ed y cy ę , esk ad ra  sk ład ała  
s ię  z o k rę tó w  w o jen n y ch  pom ocniczym i i sześciu  
s t * r  szych  krążow ników . Z o sta tn ich  p ięć b y ło  w y 
p ełn io n y ch  betonem  i ty c h  u ż y to  d la usku teczn ien ia
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-  N ie  m a m y  b o w ie m  p e łn i a n i  s i ł  n a s z y c h ,  
a n i  z d o ln o ś c i  je ż e l i  n ie  je s t e ś m y  r a z e m . S k o r o  
n a s  r o z d z ie la ją ,  s ła b n ie m y ,  z m ie n ia  s ię  d ź w ię k  
'.a sz  jg o  g ło s u .  , p a m ię ć  s t a je  s ię  m n ie j p e w n ą . 

M y ś li  t r a c ą  n a  ja s n o ś c i ,  a  z m y s ły  n a  w r a ż l iw o ­
ś c i . . .

T e  s ło w a  p o tę g o w a ły  r o z p a c z  A u g u s ty n a  d e 
R o u g e te r r e .  N a p r ó ż n o  u s i ło w a ł  w y z w o lić  s ię  
z  p o d  p r z e m o c y  n i e z a c h w ia n e j p e w n o ś c i ,  ja k a  
z  n ic h  t c h n ę ła .  N ie  c h c i a ł  d a ć  s ię  p r z e k o n a ć ,  
n ie m ó g ł  u w ie r z y ć . M in u ta  m i ja ł a  z a  m in u tą . 
N ik t s ię  n ie  o d z y w a ł.

-  A z a ie m  d o b r z e !  -  r z e k ł  w r e s z c i e  h r a  
h a  -  W y s t a w ię  w a s  n a  p r ó b ę .  N ie c h ż e  je d e n  
z  w a s  u d a  s ię  z a  m n ą

je d e n  z m ło d y c n  ż o łn ie r z y  p o d n ió s ł  s ię .  H ra ­
b ia  A u g u s ty n  p o p r o w a d z ił  g o  p r z e z  d łu g ą  g a le -  
ry e  d o  s w e g o  g a b in e tu .

T a m  o d s u n ą ł  je d n a  s z u f la d ę  w  b iu r k u  i w y ­
ją ł  z n ie j n ie w ie lk i  a lb u m . O tw o rz y ł g o  n a  d ru ­
g ie j s t r o n ic y  i w s k a z u ją c  r y s u n e k  p ió r k ie m , p r z e d ­
s t a w ia ją c y  m ło d ą  k o b ie t ę ,  z a p y t a ł :

-  Kto to jest?
-  T o  m o ja  c io t e c z n a  b a b k a ,  P a u l in a  d e  R o u ­

g e te r r e .
-  Kto wykonał ten rysunek?

T y  s a m , w u ju .
R y s u n e k  n ie  b v ł p o d p is a n y .
T w a r z  A u g u s ty n a  d e  R o u g e te r r e  d r g n ę ła  ła -  

g o d n e m  w z r u s z e n ie m . P o c h y l i ł  s i c  n a g lz  k u  m ło ­
d e m u  c z ło w ie k o w i  i u ś c is n ą ł  g o  s e r d e c z n ie .  T a m  
te n  o d d a ł m u  u ś c i s k  z w id o c z n ą  t k l iw o ś c ią ,  a le  
z a r a z e m  ja k o ś  d z iw n ie  s z ty w n ie .

-  S p ó jr z  je s z c z e  I - r z e k ł  s t a r z e c .
Pokazał młodzieńcowi kilkanaście starych

d a g e r o ty p ó w  i k i lk a  n o w s z y c h  fo to g r a f i i .  P io t r  
d e  3 i v r e u s e  p o z n a ł  w s z y s tk ie

W  k o ń c u  z le k k ie m  d rż e n ie m  s ta r y  h r a b ia  
o tw o r z y ł  m in ia tu r o w e  p u d e łe c z k o  z  s z y ld k r e tu . 
Z a b ły s n ą ł  p ie r ś c ie ń  s t a r o d a w n e g o  k s z t a ł t u ,  z d o ­
b n y  w ie lk im i  s z m a r a g d a m i  n a jp ię k n ie js z e j  w o d y .

-  T o  je s t  k le jn o t  r o d z in n y l  -  o ś w ia d r z y ł  
p o w a ż n ie  P io i r  -  B y ł  w ł a s n o ś c ią  p r a b a b k i  m o  
je j ,  m a r k iz y  K a ta r z y n y  d e  G iv r e u s e , k tó r a  z g i ­
n ę ła  n a  s z a f o c ie  w  s ty c z n iu  1 7 9 4  ro k u .

-  N ie m a  w ą t p l iw o ś c i !  -  z a w o ła ł  r a d o ś n ie  
h r a b ia  d e  R o u g e te r r e  -  T o  ty  je s t e ś  m o im  s io  
s t r z e ń c e m  P io t r e m !

-  P o c z e k a j  w u ju  -  o d p a r ł  m ło d z ie n ie c  z w i-  
d o c z n e m  z n u ż e n ie m  -  je s z c z e  n ie  p y t a łe ś  o  n ic  
m o je g o  to w a r z y s z a .

H r a b ia  A u g u s ty n  p o c h y l i ł  g ło w ę . B y ł  n ie c o  
s p o k o jn ie js z y .  C a ła  p r z y g o d a  w y d a w a ła  m u  s ię  
w p r a w d z ie  c ią g le  je s z c z e  n ie z w y k łą ,  t r a c i ła  je d ­
n a k  c h a r a k t e r  c z e g o ś  n a d p r z y r o d z o n e g o .

S t a r z e c  r z e k ł  je d n a k :
-  Z o b a c z y m y . C z y  z e c h c e s z  p o c z e k a ć  n a  

m n ie  w  w ie lk im  s a l o n i e ?
-  D o b rz e , w u ju .

H ia b ia  p o w r ó c i ł  d o  d r u g ie g o  m ło d z ie ń c a .  N a ­
s tę p n ie  p o k a z a ł  i je m u  r y s u n e k  p ió r k ie m , p rz e d ­
s t a w ia ją c y  m ło d a  k o b ie tę .

T a k  ja k  ta m te n , p o z n a ł  ż o łn ie r z  P a u l in ę  d e  
R o u g e te r r e  i p a m ię ta ł  o  te m , k to  r y s u n e k  w y ­
k o n a ł.!

M y ś l h r a b ie g o  ję ł a  b łą d z ić  z n o w u  w  ja k i m ś  
n ie p r z e jr z a n y m  m r o k u .

W  m ia r ę , ja k  m ło d z ie n ie c  r o z p o z n a w a ł  n a ­
g r o m a d z o n e  p o rtre ty , w  d u s z y  s t a r c a  p o tę g o ­
w a ło  s ię  p r z e ś w ia d c z e n ie ,  z e  d z ie je  s ię  ja k i ś  
n ie p o ję ty  c u d .

-  C z y ż  p o s t r a d a łe m  r o z u m ?  O !  B o ż e  m ó j. . .  
T y lk o  o b łą k a n ie m  m o ż n a b y  to  w y t lo m a c z y ć .. .  
C z y ż  je s t e m  w a r y a t e m ? l
1 U w a ż n ie  p r z y jr z a ł  s ię  s w e m u  o d b ic iu  w  lu ­
s t r z e .  P ó ź n ie j  d o tk n ą ł  r ę k ą  w ł a s n e j  g ło w y , ja k b y  
c h c ą c  p r z e k o n u ć  s ię ,  c z y  n ie - ś n i .

-  N ic i .. .  G d y b y m  z w a r y o w a ł,  n ie  m ia łb y m  
jy c h  w ą t p l iw o ś c i . . .  A  z a te m  w s z e c h ś w ia t  c h y b a  
te s t  n ie s k o ń c z e n ie  in n y m , n iż  ja  g o  s o b ie  w y o ­
b r a ż a łe m .

C z ło w ie k  s tw o r z o n y  J e s t  n a  o b r a z  i p o d o ­
b ie ń s tw o  B o s k ie .  A je ż e l i  B ó g  je s t  N a jw y ż s z e m  
P o z n a n ie m , to  ta k ż e  j t s t  N a jw y ż s z ą  T a je m n ic ą .  
A  O n  n ie  o b ja w ia  n a m ' p o z n a n ia  S w e g o ,  a n i

tajemnic swoich, inaczej, jak tylko przez wolę 
swoją świętą i niepowstrzymany bieg rzeczy, 
którym Sam kieruje... Bądź Wola Twoja jako 
w niebie tak i na ziemi...

Obrócił się ku młodzieńcowi i przycisnął go 
do piersi

-  1 ty także jesteś Piotrem de Givreusel -  
wyszeptał.

Spostrzegł, że mtody żołnierz jest blady i ja­
kiś ociężały:

-  Co ci to, moje dziecko?
-  To nic... Tylko czuję się tak bardzo znu­

żonym, jeżeli jestem bez niego.
-  Chodźmy więc do niego!
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-  C ó ż  te r a z  z r o b i m y ?  -  z a p y ta ł  h r a b ia  d e  
R o u g e te r r e ,  k ie d y  w s z y s c y  t r z e j z n a le ź l i  s ię  z n o ­
w u  r a z e m  -  Z  p e w n o ś c ią  n ie  w id z ie l iś c ie  s ię  
je s z c z e  z w a s z ą  m a t k ą ?

-  ja k ż e b y ś m y  ś m i e l i ? . . .  M u s ie l i ś m y  s ię  p o ­
r a d z ić  c ie b i e  w u ju . G d y b y ś m y  ta k  n a g le  b e z  
p r z y g o to w a n ia  p o ja w i l i  s ię  p rz e d  n ią  w r a ż e n ie  
m o g ło b y  b y ć  z b y t s i ln e ,  z a n a d to  w s t r z ą s a ją c e .  
K a ż d y  z  o s o b n a  ta k ż e  n ie  m o g liś m y  s ię  z d e ­
c y d o w a ć .  a b y  m a m y  n ie  p r z e r a z ić  w id o c z n e m  
o s ła b ie n ie m . C h o d z i o  to , a b y  n ie p o tr z e b a  b y ło  
s ię  r o z d z ie la ć  i b y  n a s z e  p o d o b ie ń s tw o  w y d a ­
w a ło  s ię  n ie z w y k ły m  p r z y p a d k ie m . O to  c o  u m y ­
ś l i l i ś m y .  je d e n  z  n a s  p r z e s ta n ie  b y ć  P io t r e m  d e  
G iv r e u s e . P o d o b ie ń s t w o ,  c h o ć b y  n a w e t  ta k  u d e ­
r z a ją c e ,  z w ła s z c z a  z a  u p rz e d n ie m  p r z y g o to w a ­
n ie m , w y w o ła  c o  n a jw y ż e j z d u m ie n ie ,  a le  n ie  
g r o z ę  p r z e r a ż e n ia .  M a tk a  z r o z u m ie , ż e  p o m ię ­
d z y  n a m i m o g ła , a  n a w e t  m u s ia ła  z r o d z ić  s ię  
p r z y ja ź ń  g o r ą c a . . .  p o d o b n a  d o  p r z y w ią z a n ia ,  j a ­
k ie  i s t n ie je  z w y k le  p o m ię d z y  b l iź n ia k a m i .

H r a b ia  A u g u s ty n  z a s t a n a w ia !  s ię  d łu ż s z y  
c z a s .  T r u d n o  m u  b y ło  ja k o ś  u p o r z ą d k o w a ć  m y ­
ś l i .  O c z y w is to ś ć  in te r w e n c y i  j a k i e j ś  p o tę g i  n a d - 

i d z k ie j  s t a w a ła  s i ę  d la  n ie g o  ja s n ą .
A le  u m y s ł  je g o  w a h a ł  s ię  c ią g le  p o m ię d z y  

n a d z ie ją  i r o z p a c z ą .  T o  z d a ło  m u  s ię ,  ż e  je s t  
ig r a s z k ą  m o c y  c ie m n o ś c i  -  to  d u s z a  k o ły s a ła  
s ię  w  z a c h w y c ie  Ł a s k i  z  ta m te g o  ś w ia t a .

B łę d n i®  s p o g i ą d r ją c ,  o d p o w ie d z ia ł :
-  Z r o b ię  c o  z e c n c e c ie .  Z r e s z tą  p o m y s ł  w a s z  

w y d a je  m i s ię  r o z s ą d n y m . M u s im y  s ię  ty lk o  p o ­
r o z u m ie ć  c o  d o  n ie k tó r y c h  s z c z e g ó łó w .. .  -t e ...

H r a b ia  to  b la d ł ,  to  c z e r w ie n ił  s ię .  G ło s  je g o  
p r z e c h o d z ił  w  s t łu m io n y  s z e p t .

-  C z y  n ie  z a c h o w a l iś c i e  w  p a m ię c i  w s p o ­
m n ie n ia .. .  o  c z e m ś  n a d z w y c z a jn y m , c o  s ię  s ta ło . . .  
W s p o m n ie n ia  p o d o b n e g o  d o  s e n n e g o  w id z ia d ła .

-  N ie  p a m ię ta m  m c . P o m ię d z y  c h w i lą ,  k ie d y  
ja  p a d łe m  ra n n y , a  c h w i lą  k ie d y  m y  o b u d z iliś m y  
s ię ,  i s t n i e je  ja k a ś  p r ó ż n ia , n ie w y p e łn io n a  n a j ­
lż e js z y m  n a w e t  b ły s k ie m  p a m ię c i .

-  Z u p e łn ie ?
-  Z u p e łn ie .
-  B ó g  n ie  c h c e ,  a b y ś m y  w ie d z ie l i !  -  r z e k ł  

h r a o ia ,  s k ł a d a ją c  g e s te m  m o d lite w n y m  d ło n ie  -  
N ie c h a j s ię  d z ie je  ś w ię t a  je g o  w o la .. .
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K ie d y  p a n i  G iv r e u s e  p o s ły s z a ła  o p o w ia d a n ie  
h r a b ie g o  A u g u s ty n a , z d u m ia ła  s ię .  P o c z e m  z a ­
p y ta ła  :

-  I r z e c z y w iś c ie  p o d o b ie ń s tw o  w y d a je  c i  
s ię  ta k  a b s o l u f n e m ?

-  B y ć  m o ż e , ż e  s ą  ja k ie  d ro b n e , n ie z m ie r n ie  
d r o b n e  r ó ż n ic ^ . B y łe m  n a z b y t  w z r u s z o n y , n b y  
je  s p o s t r z e d z .  W  k a ż d y m  r a z ie  n ie  m o ż n a  s o b ie  
w y o b r a z ić ,  a b y  i s tn ia ł  k t o ś  b a r d z ie j p o d o b n y  d o  
P io t r a

-  j a  s ię  n a p '» w n o  n ie  o m y lę  -  w y iz e k ła  
w  z a d u m ie  p a n i G iv r e u s e . -  M a tk i p o s ia d a ją  
s z ó s t y  z m y s ł ,  A u g u s ty n ie .

U ś m ie c h n ę ła  s ię .  D u s z ę  je j  z a le w a ł  o g r o m  
m a c ie r z y ń s k ie j  m i ło ś c i .

N a g le  k r z y k n ę ła  w z b u r z o n a :
-  G d z ie  o n  j e s t ? !  D la c z e g o  n ie m a  g o  d o ­

t y c h c z a s  p rz y  m n i e ? l  ja k ż e  m ó g ł  p o z w o lić ,  ż e ­
b y m  c z e k a ł a ? . . .

-  Z  t r o s k l iw o ś c i  o  c ie b ie . . .  o b a w ia ł  s ię . . .
P r z e r w a ła  z  t r w o g ą :
-  T y  u k r y w a s z  m o ż e  c o ś  p r z e d e m n ą l  je g o  

ra n y ...
-  N ie , n ie  s ą  n ie b e z p ie c z n e .  A le  P io t r  w y ­

g lą d a  je s z c z e  m iz e r n ie  i b la d o . B e z  w ą tp ie n ia  
m ó g ł c i  d o n ie ś ć  o  s w o im  p o w r o c ię ,  a le  w ie s z ,  
ja k  te r a z  fu n k e y o n u ją  p o c z ty  i te le g r a iy .

P a n i  G iv r e u s e  u s p o k o i ła  s ię .  W ie lk a  s ło d y c z  
m a lo w a ła  s ię  n a  je j  ja s n e j  iw a r z y  k tó r e j w ie k  
n ie  z d o ła ł  o d e b r a ć  ś w ie ż o ś c i .  K i lk a  z a le d w ie  
d o s t r z e g a ln y c h  z m a r s z c z e k ,  p o d o b n y c h  d o  c i e ­

niutkich nitek, widniało koło ust i skroni. Miała 
tauie same szmaragdowe oczy, jak Piotr i cgromne 
włosy, uczesane h la Moutespau. jedwabiste 
złoto tych włosów przeświecało gdzieniegdzie 
srebrnemi pasemkami.

-  Ach 1 Żeby przybył jak najprędzej! -  
szepnęła.

P a n i  G iv r e u s e  s t a ła ,  k ie d y  d o  p o k o ju  w e s z l i  
o b a j  m ło d z ie ń c y . R z u c i ła  s ię  n a  ic h  s p o t k a n ie ,  
a le  n a g le  z a t r z y m a ła  s ię ,  z d ję ta  b e z g r a n ic z n e m  
z d u m ie n ie m .

T r w a ła  ia k  c h w ilę  z m ie s z a n a  i z a r a z e m  
u s z c z ę ś l iw io n a ,  s t a r a ją c  s ię  r o z p o z n a ć  s y n a  od  
o b c e g o  c z ło w ie k a .  B y s ir y  w z r o k  j e j  d o s t r z e g a ł  
n a d z w y c z a j s u b te ln e  r ó ż n ic e .  T w a r z  je d n e g o  
z d a w a ła  s ię  b y ć  n ie c o  s z e r s z ą .  C e r a  n ie  b y ła  
z u p e łn ie  id e n ty c z n a .

M a tk a  n ie  u m ia ła b y  p o w ie d z ie ć ,  k tó r y  z  n ic h  
b a r d z ie j p o d o b n y  je s t  d o  P io t r a .

-  S y n u l . . .  -  k r z y k n ę ia  w  n a d z ie i ,  ż e  to  w e ­
z w a n ie  w y w o ła  w z r u s z e n ie ,  k tó r e  b ę d z ie  o d p o ­
w ie d z ią .

D w a  o b l ic z a  m ło d z ie ń c z e  w y r a ż a ły  te  s a m e  
u c z u c ia .  W r e s z c ie  je d e n  g ło s ,  d r ż ą c y  i n ie p e w n y  
o d p a r ł :

-  M a m o !
ju ż  p o c h w y c i ła  w  o b ję c i a  te g o , k tó r y  o d p o ­

w ie d z ia ł .
A le  w  w e jr z e n iu  ia m te g o  d o s t r z e g ła  ty le  tk l i ­

w o ś c i ,  ż e  to  w s t r z ą s n ę ło  n ią .
-  W ita j m i c h ło p c z e  -  r z e k ła ,  p o d a ją c  m u  

r ę k ę .  -  P o w ie d z ia n o  m i ż e  p r z y ja ź ń  w a s z a  je s t  
n ie z w y k le  s e r d e c z n ą .

W e s t c h n ę ła  i m im o w o li  d o r z u c i ł a :
-  R o z u m ie m  to  d o s k o n a le  1
Całowała jeszcze tego pierwszego. Potem, 

porwana jakaś siłą przemożną, położyła obie 
ręce na ramionach drugiego.

C o fn ę ła  s ię  z a r a z .  W s tr z ą s n ę ła  n ią  b u r z a  
s p r z e c z n y c h  u c z u ć .  N ie m iły  p rz y m u s  m ie s z a ł  
s ię  z  r a d o ś c ią ,  a  n a d z ie ja  z a p r a w n a  b y ła  g łu c h ą ,  
n ie o k r e ś lo n ą  t r o s k ą .

D a ły  s ię  s ły s z e ć  le k k ie  k r o k i .  W  o b r a m o ­
w a n iu  d rz w i u k a z a ła  s ię  p o s t a ć  m ło d e j k o b ie ty .

S z ła  ry tm ic z n y m  k r o k ie m  r y b a c z e k - w y ­
s p ia r e k .

W y s o k a  b y ła .  M ia ła  tw a r z  d z ie w c z y n y  z  p ó ł ­
n o c y ,  d e l ik a tn ą  p łe ć ,  o c z y  z m ie n n e  ja k  fa la ,  
w ło s y  c z a r n e  z p r z e b ły s k ie m  m ie d z i, n a d  c z o ­
łe m  p r z y c ię te  w  g r z y w k ę .

K ie d y  z o b a c z y ła  m ło d y c h  lu d z i, k r z y k n ę ła .  
K rz y k  te n  z a b r z m ia ł  n ib y  s k a r g a .

S t a n ę ła  n ie r u c h o m a , s p o g l ą d a ją c  r o z s z e r z o -  
n e m i ź r e n ic a m i .  O n i p a tr z e l i  n a  n ią ,  o b a j b a r ­
d z o  b la d z i .

-  M a s z  m o ż e  b y s t r z e js z y  w z r o k  o d e m n ie , 
W a le n ty n o  -  r z e k ła  p a n i  G iv r c u s e .  -  W y o b r a ź  
s o b ie ,  ż e  ja  n ie  m o g ła m  r o z p o z n a ć  P io t r a .

M ło d a  d z ie w c z y n a  b a d a ła  ic h  w z r o k ie m . 
S k u p i ła  c a łą  u w a a ę ,  p r z y w o łu ją c  n a  p o m o c ,  
ta k  ż y w ą  i ś w ie ż a  w  je j  w ie k u , p a m ię ć  k s z t a ł ­
tó w  i b a r w .

P o  d łu g ie j c h w ili  r z u c i ła  w r e s z c ie  z n ie c h ę ­
c o n a :

-  D o p ra w d y , n ie  w ie r n i

Część druga.
1.

M i ja ły  d n ie .  Z w o ln a  w s z e c h p o t ę ż n e  p r z y z w y ­
c z a je n ie  w p r o w a d z a ło  w  n o r m a ln y  b ie g  ż y c ia  
n a jd z iw n ie js z ą  p rz y g o d ę , ja k a  s ię  k ie d y k o lw ie k  
p rz y d a r z y ła  w  d z ie ja c h  lu d z k o ś c i .

P a n i  G iv r e u s e  n a w y k a ła  d o  n o d w o jn e j o s o ­
b o w o ś c i  s w e g o  s y n a  i t e g o  f a n t a s t y c z n e g o  n ie ­
z n a jo m e g o ,  k tó r y  p r z y ją ł  n a z w is k o  F i l ip a  F r ć -  
m e u s e .

W  p r z e c ią g u  d w ó c h  ty g o d n i m ło d z ie ń c y  n ie  
w y c h o d z i l i  w c a le  z  d o m u . P o z w o l i l i  s o b ie  ty lk o  
k i lk a  r a z y  w ie c z o r e m  n a  u k r a d k o w y  s p a c e r ,  
p o p rz e z  n a jb a r d z ie j  p u s te  u l ic e  m ia s t a .

N ie  r o z s t a w a l i  s ię  a n i  n a  chw M ę. N ie ty lk o  
d la te g o ,  b y  u n ik n ą ć  o s ła b ie n ia  f iz y c z n e g o ,  a l e  
i d la te g o  ta k ż e ,  iż  w  c z a s ie  r o z łą k i  o g a r n ia ło  
ic h  c o ś  n a k s z t a ł t  p r z e r a ż e n ia ,  ja k i e ś  p o c z u c ie  
s t r a s z l iw e j s a m o t n o ś c i .

P o w o l i  je d n a k  i m z z n a c z n .e  d o k o n y w a ły  s ię  
w  n ic h  p e w i e p r z e m ia n y . S k ó r a  s t a w a ła  s i ę  
m n ie j p r z e z r o c z y s tą ,  c e r a  z d r o w s z ą .  W ło s y  
g ę s tn ia ły .

Z w ię k s z y ł  s ię  r ó w n ie ż  c ię ż a r  ic h  c ia ła .  W a ­
ż y li ju ż  te r a z  n ie  t r z y d z ie ś c i  s ie d m , ja k  w  G a v -  
r e s ,  alt  c z t e r d z ie ś c i  c z te r y  k i lo .

(Ciąg d ilsz y  nastąpi).
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■ lak : O p n iio iu ia  i zniszczona miasto francuskie Bailleul w ogniu granatów  angielskich.

RepBbllki iiktaM n „przeirocr.
.R e p u b lik a  u k ra iń s k a "  p rz e ż y ła  ju ż  w ię c  „ rew o  

ln c y e " .  N ie  b y ła  ona je d n a k  z b y t  k rw a w ą  i m inęła  
w śró d  lu d n o ści bez g łę b sz e g o  w ra ż en ia . N iem a 
w  te m  z re s z tą  n ic  d z iw n eg o , bo p ro k lam o w an ie  
d y k ta tu ry  g e n e r a ła  S k o ro p a d sk ieg o  b y ło  ty lk c  d ru ­
g im  a k tem  t e j sa m e j fa r s y , k tó rą  pod n a z w ą  „re 
p n b lik i u k r a iń s k ie j"  z a in scen iz cw a n o  w  B rz e śc iu  
L ite w s k im . P ie r w s z y  a k t  t e j  fa r s y  sk o ń cz y ł s ię , 
ja k  w iad om o, rozpęd zeniem  p rzez  p oru czn ik a  n ie ­
m ie ck ieg o  „ re w o lu c y jn e g o  rząd u  u k ra iń s k ie g o "  z p. 
H o łu b o w iczem  na czele . W  d rn g im  ak cie  z a s tęp u je  
je g o  m ie jsce  „ d y k ta to r  U k ra in y "  a  ja k i  zaś będzie 
k o n ie c  t e j  f^ rs y  n ie podobna dziś je s z c z e  z c r łą  
d o k ład n o ścią  p rzew id zieć . N ie  nałoży je d n a k  b n ć  
z b y t  tra g ic s n ie  ty c h  „ p rz e w r o tó w " . J e s t  to  ty lk o  
zm ian a a k to ró w  n a  u k ra iń sk ie j s ce n ie , p ro w a d z o ­
n y c h  rę k ą  t e g c  sam eg o  re ż y s e ra .

B o  ja k ą ż  w ład zę  p o siad ał fa k ty c z n ie  d a w n y  rząd 
u k ra iń s k i?  B y ła  t o  g a r s tk a  a g ita tc r ó w , n ie m a ją ca  
n a w e t żad n eg o  w p ły w u  w  n a js z e rs z y c h  m asach  
lu d n o śc i, czeg o  n a jle p sz y m  dow odem  fa k t ,  że ów  
„ rz ą u  u k ra iń s k i"  m u sia ł o c ie k a ć  z w ła sn e g o  p ań­
s tw a  i d o p b ro  w k ro cz en ie  w o js k  n iem ieck ich  do 
K i jo w a  u m o żliw  ło  m u o b ję c ie  „ w ła d z y " . D z iś  tę  
„ w ła d z ę " oddali N iem cy  w  rę c e  g en . S k o ro p s d sk ie g c  
i  n a  tem  w ła śc iw ie  p o leg a  c a ły  „ p rz e w r ó t"  czy  
„ z a m ach  s ta n u " ,  ja k  c h cą  n ie k tó rz y , na U k ra in ie .

N ie  n ie g a lo  od razu  żad nej w ą tp liw o ś c i, ja k  s ię  
u k s z ta łtu ją  fa k ty c z n e  s to su n k i na U k ra in ie , w y d a ­

n e j n a  łup b o lsz e w ick ie j a n a rch ii, po w k ro czen iu  
ta m  w o js k  sp rz y m ie rz o n y ch . N a te m  ro zh n kan em  
m orzu  c ie m n o ty  i b a rb a rz y ń s tw a , p rz y  zup ełnem  
zd ezo rg an izo w an iu  m ie jsco w e g o  s p o łe c z e ń stw a , w o j­
s k a  o k u p a cy jn e  s ta ły  się fa k ty cz n y m i go sp o d arzam i 
k r a ju , ą  ta k i ,  czy in n y  „rząd  u k r a iń s k i" ,  k tó r y  bez 
obce] p o m o cy  n ie  p o tra fiłb y  je d n e g o  dnia u d iw a ć ...  
ż e  rząd zi, je s t  ty lk o  fa r s ą  ta k ą  sa m ą , ja k  i ca ła  
„ re p u b lik a  u k ra iń s k a " .

N a tn ra ln ie  d la  g a l ic y js k ic h  U kraińców , k tó rz y  
od p o k o ju  b rz e sk ie g o  poczu li w  so b ie  K rew  re p u b li­
k a ń sk ą  i ro ili  ju ż  z ło te  s n y  b o lsz e w ick o  im p e ry a li- 
s ty c z n e , d ro b n y  epizod  k ijo w s k i s to i  r ę  pow ażnym  
c io sem . L w o w sk ie  „ D iło "  w y stę p u je  te ż  w  g w a ł­
to w n y m  a r ty k u le  p rz ec iw  „ g ra fo w i S k o ro p a d sk ie m u ". 
„D o  w y b u ch u  re w o lu c y i —  pioze — b y l on s łu g ą  
ca rsk im . B ' ł  p o k ło n y  p rzed  carem  U k r : ii ly ,  te ra z  
z a ś  w  sw o im  h etm ań sk im  m a n ife śc ie  od d aje  p ie rw sz y  
pokłon p a ń stw u , k tó re  o rz e c iw  R ad zie  C e n tra ln e j 
i  rząd o w i je j  u ła tw iło  mu d ro g ę  do h etm ań stw s.. 
W  te n  sp o só b  p o d n o si na U k ra in ie  g ło w ę  re a k cy a  
p o lity cz n a  i sp o łecz n a , a k to  w ie , czy  nie k r y je  
s ię  za  te m  ta k ż e  re a k c y a  ro s y js k o  n acy o n a ln a . B o  
m am y p raw o  i o b o w iązek  p o w ą tp ie w a ć, czy  m iło ść  
do U k ra in y  te g o  h e tm a n a  i  ty c n , co  g o  o b w o ła li 
h e tm a n em , je s t  ta k  sz cz e ra , ja k  g ło śn e  s ą  s ło w a , 
p o w ą tp ie w a ć  d o p ó ty , d op óki s ło w a nie zm  śn ią  s ię  
w  cz y n . Ja s n e m  je s t  te ra z  że p rz e w ró t p a ń stw o w y  
w  K ijo w ie  od by ł s ię  pod p ro te k to ra te m  n ie ­
m ieck ie j w h d z y  w o j e ko w e j ,  k tó re  .lż y ła  w  n a j­
g ru b s z e j fo rm ie  p rzem o cy  nad R udą C e n tra ln ą , 
członkam i rząd u  i w o jsk ie m . Je ż e li  z w a ż y m y , że

R e p ib llk a  s k n l i t k a  p c  „ p r i o w r o e l o " : Ofieerowie anitrc r«gieric>  uprowlzują iiq  u przekupniów w Żm ierync*
  (W oj kw it  p raa)

n ie  ca łe  t r z y  m ie sią ce  tem u  t a  sa m a  u k ra iń sk a  
w ład za  p a ń s tw o w a , z ło żon a  z ty c h  sa m y ch  lu d zi, 
p o d p isa ła  w  B rz e ś c iu  t r i  ,k ta t p o k o jo w y , z a p ro s iła  
w o js k o  n iem ieck ie  do s w o je g o  p a ń s tw a , to  b ęd ziem y 
m ieli je d e n  z n a jja s k r a w s z y c h  p rz y k ła d ó w , co zna 
czą  u m o w y  m ięd z y n a ro d o w e".

Z  ta k ie m  ob u rzen iem  p rz y jm u je  „ D iło "  n o w y  
a k t  fa r s y  k i jo w s k ie j,  w  k tó ry m  g łó w u ą  ro lę  o b ją ł 
d la  od m ian y  „ d y k ta to r  U k r a in y " .  A  ty m cz a s  m 
rz e c z y w is to ś ć  ’dzie s w o ją  d ro g ą . B o ls z e w ic k ie  e k s ­
p e ry m e n ty , k tó re  p o g rą ż y ły  c a łą  U k ra in ę  w  odm ę­
c ie  m ordy v i rab u n k ó w , n ie ty lk o  u to ro w a ły  w o j 
•skom o k u p a cy jn y m  d rogę aż do m orza  C z a rn e g o  
i nad D o n , a ie , co  w a ż n ie js z e , u c z y n Jy  z ty c h  
w o js k  je d y n ą  c s to ję  „ ład u  i p o rz ą d k u " na ro zh u ka 
nem  m orzu nkraiń&krem .

J e s t  to  rz e c z y w is to ś ć , m e zależni zu p ełn ie od 
te g o , k to  w  fa rs ie  u k ra A sk o  re p u b lik a ń sk ie j od­
g r y w a  w  d an ej ch w ili g łó w n ą  r o lę :  cz y  g o ło w ą sy  
„ try b u n  lu d u " H n łu b o w icz , cz y  „ d y k ta to r "  S k o ro -

8  fra m n o k P o k  p o b o lo w llk ’ Zniizczony p ociik im i ermatnfml kościół w Dieppe F o t. Buf»)

kou.etd polsku na obczyźnie.
O sta tn i p o lscy  u ch o d źcy  w o je n n i, ro z s ia n i po 

zach o d n ich  p ro w in cy a ch  m o n a rch ii, w ra c a ją  do k ra ju  
a  z ich  p o w ro tem  g a s n ą  te  liczn e  o g n isk a  h u m an i­
ta rn e  i o św ia to w e , k tó re  n ie c iła  nu o b czy źn ie  o fia r­
n o ść  i p o św ięcen ie  sz la c h e tn y ch  je d n o ste k , a b y  o św ie ­
c a ły  i o g rz e w a ły  p o zb aw io n ych  o jc z y z n y  tu ła c z y .
T a W m  iv A  rt ó" M ■ A M ■.•■.AnnAn w  a  H n  n  n  a m w h  h  A a a
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przed kilkom a dniam i z o sta ło  ro zw iązan e  w sk u tek  
p o w ro tu  do k ra ju , b y ło  „ K o ło  P a ń “ w  O paw ie, zor 
arauizowane w  s ty cz n iu  1 9 1 7  r  p rzez pp. M ichalinę 
G la ż e r s k ą  i H alin ę  G arstm an ó w n ę dlr n iesien ia  m o ­
ra ln e j i m atery aln oi pom ocy żo łn ierzom  P o la k o m , 
p rz eb y w a ją cy m  w  o p aw skich  sz p ita la ch , pi zez od w ie­
dzanie i  obdarzanie ch o ry ch , d o starczan ie  im  poi 
sk ich  k siążek  i  g a z e t, w re sz cie  u ła tw ian ie  im  u tr z y ­
m ania k o n ta k tu  z p o zo sta łem i w k ra ju  lo b  za lim ą  
b o jc ^ ą  rodzinam i. D alszem  zadaniem  „ K 'ł a  P a ń “ 
b y ła  opieka nad p d s k ą  d z iatw ą. Z łożone przez p rz e ­
w o d n iczącą , p ro feso ro w ą A lfred o w ą U je js k ą , sp ra 
w ozdanie z p ó łto ra ro cz n e j d ziałalności K o ła  je s t  
p iękn y m  p rzy czy n k iem  do o fiarn e j p ra cy  ko b iety  
p o lsk ie j w  czasie  w ie lk ie j w o jn y .

W e d łu g  te g o  sp raw ozd ania , K o ło  urządzało lub 
daw ało  in icy a ty w ę  do urządzania n ab o żeń stw  i obcho 
dów  n arod ow ych  dia P o lo n ii m ie jsco w e! (tfabc-żeń 
s tw a  s ty csn io w e . listo p ad o w e, obchód K o n s ty tu c y i 
T rz e c ie g o  M aja  i  p o ran ek  K o śc iu sz k o w sk i dla mło 
d zieży .) N i9 zap om ina,ąc o o g ó ln ie jsz y ch  p o trzeb ach  
n a ro & jw y cn , oddaw ało „K o ło  P r ń “ znaczne s to s a n  
kow o k w o ty  innym  in sty tu cy o m  i ta k  25°/0 docho­
dów  m iesięczn ie  od sy łano  na c e lc  opiek* nad L  gio- 
n is tam i, a nadto sp o rad y czn ie  w sp ierano  inne c d e  
narod ow e („ D a r  n arod ow y T rz e c ie g o  M » ja “ , T y  
dzień K . B . K ., P rz y tu lisk o  w e te ra ró n r , S z k o ła  pol­
ska  w  P o ls k ie j O stra w ie , Fu nd u sz K o lo n ii w aka 
c y jn y ch , K im it  t  opieki nad in tern o w an y m i L -g io  
m stam i w H u sz t i t  d .) F u n d u sze  czerp ało  K oto  
p rócz  w kład ek cz łonk ów  p o czątko w o  z d a-ów  i  okła­
d ek  nrządzanych w  O paw ie, w  o sta tn im  roku  głó 
w nie z urządzania zebrań to w a rz y sk ich  i kon certów

N iafo rh w n l ł a j n u  aloy k o a lie y l PorfngM ciycy w iląci do niewoli w ostatnich walkach na Zachediie
(Fot B 'fa J

Tank angielikl z-iiazezony w walce m d A lb irt S l 'u k le B  e fó p jy w y  u  Z t e n e O lJ  E ik«dra tanków angielskich zdobyta u d  So m ir, (Fot. b n f- j

p o łączo n y ch  z bu fetem , k tó r y  z a o p a try w a ły  h o jn ie  W  p ierw szym  tw o rz y ło , ono tr z y  s e t c r e ,  pcd  k le  m o rrćw n c (se k re ta rk a ), H o ro w a, H ud etzów na, K lu-
sw em i daram i panie nasze. row n ictw em  p, M ichaliny G ta ż e w s łb j.  D o zarnądu szew sk a, M igocka, k ap p a p o rtó w n a , U je js k a  i W a

D z ia ła ln o ść  „K o ła  P a ń “ d zieli s ię  na dw a o k resy . n a lez a iy  p a n ie : G arsim au ó w n a (sk a rb n icz k a ), K o  rzeszk iew iczo w a. W  ty m  czasie odbvło się  5  po-
s.ed zeń  Z arząd u  i 1 7  se k cy jn y ch , 3 2 2  odw iedzin 
w szp ita lach , ro z d m o  1 7 .0 0 0  p ap iero sów , urządzono 
1 z e b ia n ie  to w a rz y sk ie  na dochód K o 'a . C złonków  
b y łó  9 4 ,  sum a dochodów  w y n o siła  2  0 5 2  K  2 9  h. 
O k res  ten  sk o ń czy ł s ię  z pow odu w y jsz d u  w ie lu  
pań, w śród  n ich  p rzew od niczącej „ K o ła u. 3 0  czerw ca  
1 9 1 7 . P rzez  czas le tn i ko n tyn u o w ało  p racę  k ilk a  
p o zo sta ły ch  w  O paw ie pań, z p. R ap p ap o rto w ą 
na czele.

W  je s ie n i  1 9 1 7  r . zo rg an izow an o  się  na now o 
pod p rzew od n:ctw em  p A lire d o w e j U je js k ie j.  Z a ­
rząd , w  k tó ry m  skup iała  s ię  ca 'a  d zia ła lność „ K o ła “ , 
d o  ro zw iązan iu  d aw nych sek cy i, sk ład ały  p a n ie : 
G erstm an ó w n a (sk a rb n icz k a ), S z u b erto w a  (sek re  
ta rk a ) , D o b iń sk a, H ack ero w a, K lu sz e  ivska, M igocka, 
N o w o o ilsk a , R ap p ap o rto w a i W arz esz k iew ież o w a . 
W  ty m  o k resie  od byto  1 6  posiedzeń Z arząd u , 3 8 0  
odw iedzin w  sz p ita la ch , rozdano 5 0 .0 0 0  p ap iero sów  
ran n ym  żołn ierzom , urządzona 5  zeb rań  i  k o n certó w  
na dochód K o ła . Sn m a dochodów  w y n o siła  2 6 9 1  K  
7 5  h .

M iarą z ap o b ieg liw ej p ra cy  t e j p ięk n e j in s ty tu c y i 
m oże b y ć  to , że n ie  k o rz y s ta ją c  z subw oncy i  za 
pom óg, p o trafiła  p rzez  u rządzan ie sk ład ek  i  zebrań  
to w a rz y sk ich  w śró d  p olonii o p a w sk ir j z e b ra ć  na 
sw e  cole b lisko  p ięć ty s ię c y  koron , z k tó ry ch  aadto 
2 5 %  przeznaczano s ta le  na ogólne ce le  narodow e 
w  k ra ju .

Ż a l p o m y śleć , że po zw m ięcin  podobnych in s ty  
tu c y i w y chod źczy ch  u sta n ie  pom oc n iesio n a  ta k  
licznym , rozrzu con ym  po szp ita lach  c a łe j m onarch ii, 
zolnforzo-n P olak om . K ie  s i ;  n im i te ra z  za jm ie  ?

> tofO Ttain l aoIu ilD ieT  k e a l l e t l :  Cft»r»ktery-fc ..-ne typy wii^tyoh do n'ewoli żołnierzy port®? - -kich
("o t. bnf»)
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|  ragiczna noc
Phm iczył* i francuskiego: Mapya Segeny.

%

' Na te słowa bankier bezsilnie opadł z po­
wrotem na krzesło. Wyznanie to uspokoiło co 
kolwiek ciekawość zebranych gości. Teraz, kiedy 
tajemnica wyjaśnioną została, nikt nie chciał 
dłużej pozostać w mieszkaniu mordercy i wszyscy 
szepcąc i oglądając sie z nieufnością, pomału 
ruszyli do wyjścia.

Wkrótce głośny turkot powozów oznajmił, 
że goście rozjeżdżają sie już do domów, opusz­
czając pcd przykrem wrażeniem gościnne salony 
barona de Compans i zabaw?, która w pierw­
szych chwnach zapowiadała si? tak świetnie.

N-wet Fernanda skorzystała z ogólnego za­
mieszania, aby zniknąć tak, że ani Lopez ani 
Frank nie zauv>ażyli jej nagłego odejścia.

Kiedy salon opustoszał już zupełnie, pan de 
Cerevurt, prokurator, podszedł do pana de 
Compans.

-  Panie! -  wyrzekł grzecznie -  pozwoli 
pan, ze nie przesądzając udziału, jaki pan wziął 
w zbrodni, którą tu mi odkryto, bede zmuszony 
wypełnić moie urzędowe obowiązki. Będzie się 
pan bronił wobec sędziów i wykaże swoją nie­
winność, jeżeli io możebne, aie tymczasem, zwa­
żywszy ważność faktów, jestem zmuszony aresz­
tować pana.

Pan dc Compas przyjął te słowa bez oporu. 
Po zbladłei i zmienionej do niepoznania twarzy 
toczyły się łzy bezsilnej wściekłości i żalu za 
córką-

Cała dawn~ energia i siła opuściły go bez­
powrotnie. Nikłby nie poznał w nim dawneao 
świetnego i pewnego siebie człowieka, któremu 
zazdrościł Paryż cały. Cała potęga jego i aure­
ola zgasła w jednej chwili.

lednakże, kiedy na zaproszenie prokuratora 
powstał, aby oddalić się z nim razem, zwrócił 
się raz jeszcze do Lopeza i obrzucił go blaga- 
jącem spojrzeniem.

-  Panie. -  wyrzekł cichym, zgaszonym gło­
sem -  nie dla siebie prosiłbym sędziów moich
0 litość i względność, leżeli mnie skarżą i wy­
mierzą stosowne zadośćuczynienie za moj; winę, 
przyjmę ich wyrok bez szemrania, ale mam 
dziecko, córkę jedyną i ukochaną, która jest 
niewinną i którą czeka wstyd i nędza najokrop­
niejsza.

Lopez powstrzymał dalsze jego słowa szybkim 
ruchem ręki.

-  Pomyślałem już o tem -  odparł żywo -
1 pomimo grozy, iaką wywołała zbrodnia pana 
i całej nienawiści, jaką czuję i pragnienia spra­
wiedliwej zemsfy, może pan być przekonany, 
że nędza nie dosięgnie panny Sylwii de Com­
pans. Wstydu, jaki nan na nią rzucił, nie zmażę, 
bo nie jesi to w mojej możności, ale upowaz 
niony przez mojego brafanka, pana doktora 
Franka, oznajmiam panu, że z majątku jego 
ojca, który pan będzie mu zmuszony zwrócić, 
on część jedną przyzna córce pana i w ten 
sposób panna Svlwia przyszłość materyalną 
zapewnioną mieć będzie.

Usłyszawszy to zapewnienie, którego nie spo­
dziewał sie wcale, pan de Compans wzruszonym 
wzrokiem objął swojego wroga. W pierwszym 
porywie wdzięczności chciał nawet uścisnąć 
rękę Lopeza, ale fen bez słowa odwrócił się 
szybko. Bankier wesicnnąl ciężko i zwrócił się 
natychmiast do oczekującego prokuratora.

-  jestem gotów towarzyszyć panu -  rzekł 
zmienionym głosem i chwiejnym krokiem opu­
ścił salon.

Kiedy znaleźli się przy drzwiach wejściowych, 
prokurator kazał służącemu przywołać powóz, 
do którego pierwszy wsiadł pan dz Compans, 
sam zaś zv'rócił się do Lopeza i Franka:

-  Panowie! -  rzekł uprzejmym głosem. -  
jutro rano oczekiwać was bedę w swojem biurze.

-  Sta wimy się nieodwołalnie -  odparł Lopez.
Powóz ruszył, uwożąc nieszczęśliwego ban­

kiera i Paskala, który trwał jeszcze dalej w sta­
nie dziwnego odrętwienia i nie wiedział, co się 
z nim dzieje.

Lopez pozostał sam z Frankiem.
Teraz dopiero spostrzegł znikniecie Fernandy 

i zmartwił się szczerze.
-  Biedna dziewczyna -  rzekł wzruszonym

głosem, -  Nie potrzebujemy już dalszych jej 
usług, więc usunęła się dyskretnie, chcąc uciec 
przed objawami naszej wdzięczności.

-  Ale my ją odnajdziemy, nieprawdaż ? -  
zawołał Frank porywczo. -  Musimy ją odnaleźć.

-  Mam nadzieję.
-  jak ja mogłem podejrzewać ją choć na 

.chwile! -  oburzał sie Frank. -  Nigdy sobie 
tego nie daruję, doprawdy! Posądzać ją, taką 
szlachetną i dobrą 1

-  A teraz? -  zapytał Lopez, patrząc na 
niego uważnie,

-  Teraz zdaje mi się, że będę najnieszczę­
śliwszym człowiekiem na świecie, jeżeli jej nie 
odnajdę, jej obecność jest mi potrzebną do 
życia!

-  Zobaczysz ją jeszcze, Franku przyrzekam 
ci to -  wyrzekł z uśmiechem zadowolenia I.o- 
pez. -  A teraz rozejdźmy się, mój kochany, 
pamiętaj, żc mamy rano stawić sie w biurze 
pana de' Cerevurt.

-  Nie zapomnę -  odparł Frank, ściskając 
gorąco dłoń Lopeza. Przed wyjściem jednak 
ostatniem spojrzeniem objął willę. Wszędzie już 
światła pogaszone zostały i dom wn:z z parkiem 
tonął w głębokich ciemnościach. Niktby się do­
myśleć nie mógł, że przed godziną jeszcze wrzała 
tu zabawa w całej pełni i przepychu, zakończona 
w tak nieoczekiwany i tragiczny sposób.

Przy końcu lipca roku 19... powóz zaprząg- 
nięty w dwa silne konie, pędzące wyciągniętego 
kłusa, zatrzymał się przed głównym hotelem 
w juyon, miasteczku znajdującem się w pół­
nocnej stronie Bretanii.

Mogła być godzina dziesiąta wieczorem.
Służba zajazdu wybiegła i otoczyła natych­

miast powóz, wyprzęgając konie i zakładając 
świeże, które niecierpliwie biły kopytami o zie 
mię, oczekując znaku ruszenia.

W powozie siedziało dwóch mężczyzn.
jeden z nich mógł mieć lat około pięćdzie­

sięciu, drugi około trzydziestu.
jak tylko powóz zatrzymał się przed hotelem, 

jeden z mężczyzn wyskoczył szybko i wszedł 
do pokoju restauracyjnego, mieszczącego się na 
dole. Towarzysz jego nie opuścił dawnego miej­
sca, leżąc wygodnie na poduszkach w stanie 
półuspienia. Starszy podróżny, wszedłszy do 
s?li kazał sobie podać szklankę madery i su­
charki i zapaliwszy papierosa, kazał przywołać 
do siebie pocztyliona, który miat ich zawLźć 
do następnego przeprzęgu.

W kilka mnuf później zawezwany pocztylion 
sławił się na rozkaz podróżnego i szczególna 
rozmowa zawiązała się natychmiast pomiędzy 
nimi.

-  jak ci na imię? -  zapvtal bez wstępu 
podróżny, patrząc w otwartą, dobroduszną twarz 
wezwanego

-  Iwon. do usług pana.
- lesteś dobrze obeznany ze swoim fachem?
-  Pewmel Od lat przeszło dwudziestu jestem 

poczfylionem w tych stronach.
-  Chciałem c i. się właściwie zapyfać, czy 

jesteś zręczny, mój przyjacielu.
-  Ochl Zdaje sie. Nie obawiam się nikogo 

ani niczego -  brzmiała śmiała odpowiedź.
-  Tego mi właśnie potrzeba.
Pocztylion wzruszył ramionami.
-  Ej, nie potrzebuje się pan obawiać. Droga 

równa i pewna aż do następnego przeprzęgu. 
Dziecko mogłoby spokojnie kierować końmi

-  Naprawdę?
-  jest tak, jak mówię.
-  To źlel To bardzo źle -  szepnął, namy­

ślając się podróżny.
-  jakto?
-  Chciałem cię prosić o oddanie mi przy­

sługi, mój przyjacielu.
-  Niech pan mówi.
-  Ale po twoich słowach, widzisz, zaczy­

nam się namyślać.
-  Dlaczego?
-  Bo ta droga, którą pojedziemy, jak sam 

powiadasz, równa jest i dobra.
Pocztylion uśmiechnął się głupkowato, nie 

rozumiejąc wcale.
-  Niech pan jednak mówi, zobaczymy co 

to takiego? -  rzekł zaciekawiony.
Podróżny położył rękę nu jego ramieniu 

i spojrzał mu presto w oczy.
-  Czy chcesz zarobić dzisiąj sto franków, 

mój przyjacielu? -  zapytał nagle.
Pocztylion odskoczył, jak gdyby go kto ugo­

dził w najczulsze miejsce.

NOWOŚCI 1LLUSTROWANK

-  Sto franków? -  powtórzył zdumiony. -  
Sto franków? Din mnie?

-  Czy to me dosyć?
-  Dosyć, ale zależy jeszcze, co mam za te 

pieniądze zrobić.
-  ho, ho! Więc się namyślasz?
-  Pewnie. Przysługa przysłudze nie równa, 

pan to rozumie -  odparł spokoinie
-  Przysługa, którą żądim od ciebie, nie jest 

wcale trudną do wykonania.
-  O cóż chodzi?
Podróżny zamyślił się.
-  Posłuchaj mnie -  odezwał się po chwili-  

utrzymujesz, żc droga jest równa i dobra?
-  Zapewnie
-  Wydaje ci sie wiec niemożliwem, aby na 

lej drodze powóz przewrócić się mógł?
-  Ale proszę pana...
-  Odpowiadaj,
-  A no cóż. Wszystko jesi możliwe, jak 

kio chce — odparł filozoficznie pocztylion.
-  Nieprawdaż?
-  O wypadek nie trudno.
-  Szczególniej w nocy -  podpowiedział po­

dróżny, uśmiechając sie z zadowoleniem.
-  Ma pan słuszność
-  A więc mnie rozumiesz?
-  Doskonale.
Pocztylion przymrużył jedno oko, patrząc 

porozumiewająco na podróżnego.
-  Masz tu zada rek -  rzekł ten ostatni, wsu­

wając mu w rek? złotą monetę. -  Resztę do­
staniesz po załatwieniu naszej sprawy oczy­
w iści, jeżeli ją zręcznie przeprowadzisz:

-  Ale tamten? Ten drugi? -  zapytał pocz­
tylion, chowając szybko pieniądze.

-  jaki drugi?
-  Towarzysz pana.
-  Czy chciałbyś się go poradzić?
-  Ja nie. Ale jakże on przyjmie ię rzecz 

całą?
-  To już do mnie należy -  odparł stanow­

czo podróżny -  Zresztą skoro jesteś zręczny, 
jak to sam utrzymujesz, mam nadzieję, że nas 
tak wywrócisz, że nie stanie się nam nic złego.

-  Odpowiadam za podróżnych. Ale co do 
koni. to co innego. Nie wiadomo, jak tam wy­
paść może.

-  Głupstwo! Nie ma się nad czem zasta­
nawiać. leżeli który złamie nogę łub się ska­
leczy, obowiązuję się zastąpić go innym.

-  W takim razie pie mam już więcej nic do 
powiedzenia rzekł pocztylion, patrząc z po­
dziwem i szacunkiem na podróżnego.

-  Poczekaj, pozostaje n?m jeszcze jeden 
punkt do omówienia.

-  Co tak ego ?
-  Miejsce, gdzie powÓ2 przewrócony zo­

stanie
-  To prawda.
-  Czy znasz tu w okolicy mały wiejski do- 

mek, zamieszkany przez osobę, którą tu po­
dobno nazywają wszyscy „wdową".

-  Czy ją znam ? -  oburzy! się pocztylion. -  
Ależ to opatrzność całej okolicy.

-  Naprawdę?
-  Ten domek znajduje się o dwie nule stąd.
-  Przy drodze?
-  Tuż przy drodze.
-  * więc doskonale! Teraz wiesz już wszy­

stko. Dałem ci wszystkie wyjaśnienia potrzebne. 
Od ciebie zależy zarobić sto franków obiech- 
nych.

Iwon nie kazał sobie tego dwa razy powtó­
rzyć. Po wypiciu szklanki madery, na koszt 
podróżnego, pospieszył do swoich koni.

Podróżny zaś wskrótce wyszedł z zajszdu 
i posedł do towarzysza, który zaczął się już 
niepokoić jego przedłużającą się nieobecnością.

-  Cóż się lam dzieje, Lopez? -  zapytał,, 
kiedy ten zajął miejsce przy nim w powozie. -  
Nigdy leszcze, zdaje mi się, nie zatrzymywaliśmy 
się tak długo przy przeprzęgtmiu koni.

-  Myślałem, że spisz, Franku -  odparł Lo­
pez spąkojnie.

-  Tak, spałem, kiedyśmy tu dojeżdżali -  
rzekł młody człowiek -  ale już obudziłem sie 
od dłuższej chwili i nie mogłem się na ciebie 
doczekać.

-  A więc zapalmy teraz cygara, żeby się 
do reszty orzeźwić, księżyc już wstaje, będziemy 
mleć przyjemna podróż, bo okolica, jak mówią, 
jest tu bardzo malownicza.

Pocztylion siedział już na koźle, gotowy da 
drogi.

Nr 21

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Carska rodzi«Riemli pientieckiej.
J a k  d o n o si te le g r s m  c. k . B iu r a  K o resp ond en­

ci n e . c a ro w a  w d ow a r o s y js k a , w ie lk i k s ią ż ę  M iko­
ła j M ik o ła je w itz , P io t r  M ik o ła je w k z  i A le k sa n d e r 
M ich a jto w .cz  d o sta li s ię  w  rę c e  n iem ; eck ie  w  do 
b ra c n  na D iu rb a r  r a  p ołud nie od J a ł t y  n a  K ry m ie . 
3 y l i  on i ta m  s trz e ż e n i p rzez 2 5  m a ry n a rz y  i  z a p e ł­
n ię  o d cięci od ś w ia ta .

Z a z n a cz y ć  tu  n al ż y , że  k s : ą ?ę  M ku tej M iltote 
je w ic z , k tó r y  d o sta w s y  s ię  do n iew o li n ie m ie ck ie j, 
n w o ln ił s ię  w  te n  sp o só b  z rą k  r e w o lu c jo m  jto w , 
; js t  b y iy m  n a czeln y m  w odzem  arm ii r o s y js k ie j 
i  jed n y m  z n a ;w y b itn ie jsz y c h  cz ło n k ó w  ro d zi y  
c a rs k ie j,  N a n ;eg o  w sk a z y w a n o  te ż  n .e je d n o k rf tu ie

Kobiet* polaka pa okeajźala: Panie opiekunki i aarz-d  .K o la  P>ńu w O p in ie  a p rH w .d n lc-ąeą  p AIfr*doirą
Uiojiiką X  ■ t"P° * r t .  na i t r  6;

k tó ry  y jo trtfi u sp o k o ić  fa le  b o lsz e w ick ie j an a rch ii. 
I le  b y ło  p ra w d y  w  ty c h  p o g ło sk a ch , trn d n o  p rze  
są d z cć , n ie  t l e g a  je d n a k  w ą tp liw o ś c i, że k s ią ż ę  
M ik o ła j M ik o ła jew icz  u ja w n ia ł zapady d y k ta to rs k ie  
ta k , że zaz d ro sn y  o sw ą  w ład ę c a r  u su n ął g o  ze 
s ta n o w isk a  np.czelnego w o d ra  C zy d ziś, po w ydo 
s ta n ia  s ię  z n :ew o li re w o lu c jo n is tó w . c ie  zech ce  
o d eg ra ć  z n o -m  ro li „ z b a w c y 14 R o s y i, n a jb liż sz a  
p rz y sz ło ść  o każe.

Trzeci Maja w szKcłach.
IDo illw tracy i na i tr . 3  i 4),

G :m ra z y u :n  p o w ia to w e  w  B rz e sk u  u rząd ziło  
w  b ieżącym  ro k u  u r o c z y s ty  ib c b ó d  ku  czci K o n  
s ly tu c y i  T rz e c ie g o  M a ja , łą cz ą c  z n im  u ro cz y sto ść  
p o św iecen ia  sz ta n d a ru  g im n a z y a ln e g o . —  M łodzież 
g im u a z y c ln a  m ę k a  i  żeń sk a  z eb ra ła  s ic  na n ro cz y  
s ie  n a b o ż e ń stw o  w  k o śc ie le  p a rs fia ln y m , g d zie  k s . 
kan o n ik  M czG r o d p raw ił su m ę, a kazan ie  p a try o ty

c z r e  w y g łe s ił  k s  dr. C zu j. P e te m  ud ano s ię  w ra z  
z publiczne ś c ią  w  p c ch rd z ie  na boisko sz k o ln e , gdzie 
p a p o św iecen iu  sz ta n d a ru  i p rzem ó w ień  ach rn te - 
c h s ty  k s  d ra  C z a ja  i d r r s k to r a  g im n a z ju m  M i3Sony 
n a c ią p .h  cerem o n ia  w b ija n ia  g w o źd zi. Je d n i z p ierw  
sz y ch  u cz y n ili to  bpronostwa G o iz o w ie , p re te k to  
r o w .e 'z a k ifd u , k tó r y  p ie rw sz y  w G alicji z e rw a ł ze 
s t i r j r n  szab lo n em  m u c z a c ia ,  a  z a jm u je  ‘ ię  w p ierw ­
sz e j lin ii w y c h o w a n i m m łod zieży i w  tfz e o b  o sta- 
tn ich  la ta c h  d oszedł do b a id z c  p ięk n y ch  w y n ik ó w  
na te m  p olu . W  bi. żąsy m  ro k u  szk o ln y m  odbędzie 
s ię  ta z ż e  p ie rw sz a  m a tu ra . Z a łą cz o n a  ry c in a  p rzed ­
s ta w ia  pochód m łod zieży ze sz tan d arem .

P ró c z  te g o  zam ieszczam y  fo to g ra fię  z M ie jsk ie j 
sz k o ły  p rz e m y sło w e j ż e ń sk i,ij w  K a k o w i e ,  w  k tó re j 
ró w n ież  obchodzono u ro cz y śc ie  ro cz n icę  K o n s ty tu c y i 
T rz e c ie g o  M aja . S ta ra n ie m  g ro n a  n a u cz y cie lsk ie g o  
o d by ł s ię  ta m  m ian o w icie  p o ra n ek , na k tó ry m  u cz e­
ni ce o d d ekiam ow zly  w  ko& tyum ach fra g m e n ty  
z „ B itw y  R * c te w ic k fe ju.

(Do »rt, na i t r .  6),

B i i d u  caraka r  ula wali n ln la o k la j: Watra wsiątę 
Mił-ołal MC-oUjewici były generiliuaimu < r n y jtk * , uwol­

niony praca t  o jjk a  n<ein~eckie a rąk  riwolncyonfitOw

p k o  na d o m n iem an eg o  d y k ta to ra  R o s y i a  n iedaw no 
je s z c z e  obiegła; r tłe sę  p o g ło sk a , że  sz e rz y  s ię  w  R o s y i 
n  ch, m a ji ;y  na celu  p o w o łrn io  n a ' tr e n  k s ię c ia  
M ik o ła ja  M 'k o ła je w 'c z a , jł ik c  człow ieka „ s iln e j r ę k i“ ,

K a b llta  p o la k a  a a  o b B S f in ia : .P ropa iolnieray-PoU cdw  a paniami opieiernkami w Jednym ,n  iapita>i opawebUh
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IjfjlUlIllIlllll.
Zanim przejdę dc p o rz ą im  dziennego, racze j t y ­

godniow ego, ja k  sobie ju t  z g V y  nakreśliłem , muszę 
oddać g łos jednemu z P renum eratow ów , k tó ry  z oka 
zyi lea U m a cy i nie otrzym anego w sw oim  czasie nu­
meru Nowości ilustrowanych, pisze, co n astęp u je :

„Zarazem  proszę poczyń ć odpowiednie Lr o'ci na 
poczcie w R  ., ażeby , jeż e li k to ś cb ce  rozcinr ć  i czy­
ta ć  czy jeś  g rz o u j, to  niechże sobie zaprenum eruje".

Odnośny is tę p  listu  narzekającego  zupełnie słusznie 
P renum eratora przytaczam  dosłow nie n ic nie dudając, 
ani też  nic nie u jm ując, sk ra ca ją c  jed yn ie  nazw ę miej 
scow ości, w te j nadziei, iż podobne nadużycie ju t  się 
nie pow tórzy, nie chciałbym  bow iem , by dotyczący 
uroąd pocztow y m iał być z tego powodn narażonym  
na pociągnięcie do odpow iedzialności przez sw ą * ła d z ę  
przełożoną, ja k  n i to zupełnie słusznie zasłesruje. Abo 
nent, p ‘acąc za gazetę , ma praw o żądać, by ją  o trzy­
m yw ał w  sw o m czasie i  w n a le ly ty m  stan ie . Admi- 
n is tra cy a  naszego pism a czyni w szystko , co w je j 
m ocy, by  zadow olnić P . T . Prenum eratorów , n ieste ty  
żaden tydzień nie obejdzie s ię  bez kilku , a  n a ra z  
naw et i k ilku nastu  rek lam acy j. A le , ja k  to  P  T . Czy­
te ln icy  z przytoczonego w yżej w y jątku  z reklam acyi 
w idzą, w ina nie je s t  po naszej stron ie.

„Tnni szatan i byli tu  cz y n n i..."  T a k  w yraziłby się  
z pew nością poeta, kronikarz, chuć prozaik, pow tarz.’ 
te  słow a, :>y ogół odbiorców  Nowości ilustrowanych 
zw rócił sw e odium tam , gdz: e należy. N iechaj to  także 
będzie i p rzestro gą d la ty ch , k tó rzy  postępują nie­
w łaściw ie , gdyż, o ile  n in ie jsza k ro n ik arrk a  w zm ianka 
nie pomoże, z bó’ em serca  bylibyśm y zmuszeni oddać 
spraw ę, je ś lib y  się  pow tórzyła, P y r e r c y i  p oczt, celem  
urzędow ego załatw ienia.

R az jn ż  poru iayłem na tam ach kronik i tę  nieprzy­
jem n ą spraw ę, w rezultacie  ściągnąłem  na sw ą n ie­
w inną głow ę grom y w p ostać1’ lis tn  jed nej z P ań  
P ocztm istrzy ń , k tć ra  naw et zagroziła  mi sk a rg ą  są ­
dową, je ś li  pnbitaznie nie odwołam tfg o , co napisałem . 
B o ją c  s ię  krym  nain  w którym , kto  w ie czy n ie  sie 
działbym do dnia d zisiejszego, gdybym  ieg o  nie nczynił, 
spełniłem  też je j  żądi ,uic, zw łaszczs, że ta m te jsz y  urząd 
pocztow y powodn do sk a rg  nie ćkw ał, zaznaczyłem  
przecież w vraźnie, że nie o w szystk ich  pocztach możni, 
to  pow iedzieć. To samo pow tarzam  i dziś, gdyż nie 
w szy stk ie  urzędy pocztow e, baz w zględu na to , czy 
one są  erarynaine, czy nie, fuukcyonu ją ta k , ja k  po­
w inny.

B y ć  może, że znajdzie s ię  k to ś, k to  m nie posądzi o 
niechęć do ta k  pożytecznej in sty tn cy i, ja k ą  je s t  poczta. 
G dyby ta k  było , m nńałbym  mu pow iedzieć, że sie  
m yli. Je s te m  człow iekiem  spraw iedliw ym , czego naj 
lepszym  dowodem, iż mam sen brrdzo sp okojny  i od­
d aję każdem u, co mn się  słusznie należy, ale  też  ze 
w zględu w łaśnie na to , m nszę od czasn do cz rsn  w y­
tk n ą ć  tę  lnb ow ą niespraw iedliw ość, co naturalnie 
idnoścem u osobnikow i nie może być zbyt przyjem nem . 

Zdarza się  też  nieraz, że, w  m yśl przysłow ia „uderz 
w s tó ł, a  nożyce s ię  od ezw ą", obrażonym i i dotknię­
tym i czu ją  s ię  aku rat c i, k tó ry ch  się  bynajm niej nie 
m iało na m yśli

R óżne niedom agauia, z jak iem i spotykam y się  w za­
kresie  urzędow ania naszych p oczt, m ogą b y ć zapisane 
na karb  w ojny i w yw ołanych nią stosunków , ale  nie 
można tu  u dc’ągn ?ć zażalenia, te k to ś  numer No­
wości illustrowanych o trzym ał porozcinany lnb po­
plam iony.

A  teraz przechodzę do porządkn dziennego, na 
którym  z ia jd n je  s ię  w pierw sze] ru bryce sp raw a w y­
słan ia  rc dżiny na letn ie  m ieszkanie, o ile  rota bene 
będziem y m ieć tago  rokn ja k ie  la to , c a  tę  nazw ę za 
słngu ące K ronikarz sam , ze w zględn na sw e urzę 
do we czynności, nie pozw alające mn na u tracen i i 
bezpośredniego k o n taktu  z szerokim  św iatem  i głęboką 
polityką musi pozostać w K rakow ie, odetchnie prze­
cież sw obodniej, gdy się  pozbędzie bodaj na kró tk i 
czas sw ej lepszej połow y i będzie s ię  m ógł zabaw ić 
w słom ianego w dow cc.

W  tem  iednak sęk . gdzie w y słać  rodzinę i jak . 
j ą  w ysłać Jed n i z letn ików  ciąg n ą do w iększych  śro ­
dow isk, gdzie zbiera s ię  liczn ie jsze  grono am atorów  
św ieżego p o w ie rz a , drudzy, pragnący w  sam ej rzeczy 
spoczynku i w yt h lieni" w y b iera ją  sob ie ta k  zw ane 
„7avazaue d i'u r y “ , gdz e św iat teskam i zab ity , a  pocztę 
d o sta je  sie raz na tydzień.

W  obec ych  w ojennych czasach  w arto  się  nad 
tem  zastanow ić, k tó rzy  z nich czynią lep ie j. Św ieżego 
p ow ietrza i tti i tam  n ic b rak n je , na to  s ię  kużdy 
zgodzi, c le  p rzy tim  trzeb a pam iętać, że sumo św ieże 
p ow ietrze do życia nie w y starczy . D ziś głów ną tro sk ą  
każdego ..p ap u ", a  z niem coraz gorzej i h tw o  bardzo 
s ta ć  s ię  może, że k to ś , przy jechaw szy na letn i pobyt

do ja k ie jś  P ipidów ki lnb P s ie j W ó lk i, może b y ć  na­
rażony na przymieranie, głodem , zw łaszcza je ż e li przed 
nim g o ściła  tum p ani... rekw izycya.

S  yszalem  g ło sy , że je ś li  s ię  m a gdzieś w y jech ać 
n a k t o ,  to  ty lk o  do Zakopanego lnb K ry n icy , lub 
podobnej m ie jscow ości o enropejsk ie j sław ie, gdyż 
tam , ze w zględn n zachęcenie letn ików  i kn rrcy n szy , 
sam  rząd p ostara  cię  o zaprow iautow tnie. gdy i,n,to- 
m lcst w m ałej dzi arze można się  narazić na to , ze 
s ię  n ic nie d ostanie i trzeb a  będzie z głodn łapę lizać.

Czy t t k  je s t  w  sam ej rzeczy ?
Mnie się  zd aje, że nie, ja k  to  w idać choćby z :  

spraw ozdania z posiedzeniu w łaścicie li penayonatów  
w K ry n icy , k tó rzy  ustanow ili cenę za samo u trzy­
m anie je d n e j osoby trzydzieści, a  w pełnym Bezonie 
czterdzieści koron , a le  dodali rów nocześnie, że „za 
aprow izacvę nie ręcz ą 11. W o b ec tego  każdy z letn ików  
powinien się  na w szelk i w ypadek, w y b iera jąc  s ię  tam , 
zaopatrzyć we w szystko , co nwa^a za konieczne 
do utrzym ania życia . O prócz w ięc zapasów  n. jróżno- 
ro d aie jsze j „sp y ż y " w stan ie  stałym  i płynnym , po­
w inno sie  zabrać ze sobą bodaj jid n ą  m leczną krow ę 
(natu raln ie i paszę dla n ie j, gdyż o ra  także  sumem 
św ieżem  pow ietrzem  się  nie zad o w oln i. .) ,  k ilkanaście  
nośnych kn r i kog n ta , by się  im  sam ym  nie p rzy­
krzyło . T aki k o g n t może ponadto z stąp ić bndzlk i ba­
rom etr. Ze w zględn na tę  osta tn ią  f r  akcvę, im  będzie 
s ta -s -y  tem  też  będz: o odpow iedniejszy, będąc bardzioj 
czułym  na w szelk ie zm iany aury, k tó re  m a sw ‘ m 
pianiem obw ieścić. To ty lko  bieda, że ta k i s t a c z y  
k o g n t tra c i z czasem  rachnbę czasn  i zam iast o św icie 
p ieje jn ż  o północy, a  trudno go , cerem napraw y, 
p osłać do zegarm istrza.

A le nie o tem  m iałem p isać, lecz o zapasach , 
k tó re  każdy kuracynsz i le tn ik , w y b iera jący  się  do 
K ry n icy , pow inien ze sobą zabrać, jośli nie chce by 
um arł z głodu. A  po ' iką śm ierć nie opłaci s ię  chyba 
je ch a ć  ta k  daleko, skoro  ją  można znaleźć i w K ra ­
kow ie.

D jjm y  na to , ze k to ś  jn ż  p o stara ł s ię  o to  w szystko 
i w yiechał z tem  szczęśliw ie. Rozchodzi się  teraz  o to , 
by rów nież szczęśliw io i dojechał na m ie jsce , łatw o 
bow iem  s ta ć  s ię  może, że mn to  w szyrtk o  w drodze 
skonfisku ją i sprzedadzą po m aksym alnych cenach , 
a  s ta ć  s ię  to  może bardzo h tw o , gdyż na przewóz 
środków  spożyw czych trzeb a  m ieć specyalne pozwo­
len ie, a  otrzym ać ]e  trudno, nie m ożna się  naw et 
dow iedzieć, któru w ładza ma je  praw o w yitaw ać.

O statecznie p rzy jm ijm y, że s ię  ndało szczęśliw ie 
d o jechać dc m ie jsca  przeznaczenia. I  znów now y kło­
pot, g lz ie  to  w szystko pom ieścić, skoro się  m a do 
dyspozycyi ty lk o  jed en  pokój i to na pierw szem  
piętrze.

Z k łop ota w ięc w łazi się  w  now y kłopot. I  to 
g d z ie ? .. W  K ry n icy , będącej w łasnością W ysokiego  
Rządu, w ięc chyba m ające j, a  ra cze j m ogącej mieć 
p retensyę. by  ją  oględniej trak tow ano, niż inne, nie 
należące do Rządu m iejscow ości.

W  sam ej rzeczy U rząd żyw nościow y, choć w yra­
źnie powiedziano, że w p erw sz y m  rzędzie m a się  po­
s tarać  o "prow izacyę zdrojow isk i uzdrow isk, o K r y ­
nicy zapom niał, a  uw zględnił Ibyć może ty lk o  na pa­
p ierze...) Zakopaue.

Je ś l i  w ięc K ry n ica  została  ta k  zupełnie pom iniętą, 
cóż dopiero m ów ić o ja k ie jś ta in  B b c e ,  Rym anow ie, 
Szczaw n icy , Iw onicza  i t .  d. Tam  .jnż każdy oddany 
jo s t  samemu sobie i skazany na to , by, zam iast m y ­
w ać św ieżego pow ietrza i w ypoczyw ać, łam ał sobie 
nad tem  g łow ę, gdzie s ię  obrócić, by  znaleźć coś, co 
m ożna w łożyć w buzię. Im  zaś w danej m iejscow ości 
w ięce j osób, tem  to  staran ie  s ię  będzie tru d n ie jsze , 
a  ceny, w m iarę popytn, pójdą w górę. zw łaszcza, 
je ś li  s ię  tam  znajdą nusze panie, ta k  lnbii.ee podkn 
pyw ać jedna drugą.

M ojem w ięc zdaniem , zw ażyw szy to  w szystko , co 
s ię  w yżej pow iedziało, pow inno się  w ybrać racze j ja k ą  
„zakazaną d z iu rę", gdzie i pow ietrze św ieższe i sw o­
body w ięce j i a p ro w iz a m  pew niejsza, a le  o ty le  ty lk o , 
o ile  tam  nie g o ściła  poprzód... pani rekw izycya.

Czyli, innem i m ów iąc słow y, i tn  źle i tam  nie 
dobrze, w obec czego n a jlep ie j zo stać w domn, a św ie  
zego pow ietrza nżyw uć na p lan tacyach , gdzie można 
p ieścić ncho śpiew em  gaw ionów , lnb na B łoniach , 
przy szm erze fa l w onnej Rndaw y i rechotaniu żabek, 

r,stępujących tn  s łow iki.
Mamy zresz tą  nasz w łasn y  ogród m ie jsk ., iczej 

la s  na Pu,oieńskich S k a łach , gdzie można rów nież oży­
w ać św ieżego pow ietrza na razie bez żadnego ograni­
czenie, a  potem  w ró cić  do m iasta  i tnfcij m yśleć o tem , 
czy w  tym  tygodnia dostanie s ię  na k a rtę  mączną 
św ieczkę, czy cebn lę. czy  też może „najp rzedniejszą" 
m ąkę kilogram  po ośm koron, o k tó re j jed n a  z oby­
w atelek Łobzow a w yraziła s ię  złośliw ie, że „chyba 
nią m aścić arm ę dla bezrogów , gdyż człow iek to  nie 
w ziąłby tego  i w u s ta .. ."

T o  b y ły  dotąd kłop oty „ d o W  je c h a ć " ,  tera:c z a ś  
ko le j na to  „ ja k  je c h a ć " .

K to  w  o sta tn ich  csasach  b y ł w tem  m iłem poło ­
żeniu, że m nsiał odbyć podróż k o le ją  żetazoą, w ie; 
chyba, z jak iem i to  je s t  połączone przyjem nościam i. 
W ag o n y  zniszczone, okur pow ybijane, w ew nątrz ś c iik  
i chaos nie do opis: aia, w szy stk ich  bow iem  ogarnęła 
ja k a ś  dziw na gorączka podróżow ania. Lndzie s ię  fo r ­
m alnie z a b ija ją , by  zdobyć m ie jsce  w przedziale.

D o stan ie  s ię  w ięc na m ie jsce  k o le ją  je s t  ze w zglę­
dów bezpieczeństw a osobisteg o  w yklnczonem , odpadają 
też aeroplany i autom obile z powodn braku benzyny, 
konie zaś ze w zględn na zupełny brak s ił żyw otnych. 
P o z o sta je  w ięc podrćż pieszo, ale  i ona nie je s t  w ska 
zaną choćby ty lk o  z .-acyi drożyzny bntów  i niemo> 
żności zabrania ze sobą niezbędnych prow iantów . —  
Ergo.. najm ądrzej siedzieć w domn, chw alić P an a 
B o g a , juk kto  n m ic ' dziękow ać Mn, żr się  je s t  w K ra ­
kow ie, gdzie, choć za drogie pieniądze, ale  dostanie 
s ię  w szy stk ieg o , czego ty lk o  dusza, a  raczoj lo łąd ek 
zap ragnie N a w yw czasy  le tn ie  będzie dość sposobności 
po ukończenia w ojny . W praw dzie w łasnoręcznie napi 
sałem  w poprzedniej kro n ice , że m o le  ona p otrw ać 
la t  trzy d zieści, ale  w to  sam  nie w ierzę, a  raczejj 
starem  się  w m ów ić w  siebie, że w ie r iy ć  nie pow i­
nienem .

Szkod a m i ty lk o  je d n e j rzeczy , to je s t  ow ej sw o­
body, ja k ą  m ógłbym  się  był c ieszy ć , ja k o  słom iany 
w dow iec, a le  rów nocześnie pcw iadrm  sobie, że nierra 
złego, aby na dobre nie w yszło (n ieste ty , czas B r  w y ­
chudzi na jesz cz e  g o r s z e !.. .  przyp. zecera bo dyabeł 
nie spi, Cfłok gotów  palnąć iak ie  głu p stw o, za k tóre  
m usiałby odpow iadać przed ta k  surow ym  i bezw zglę 
d n y c  sędzią, j i k  m oju W ero a is ia , k tó rć  zw łaszcza na 
pnnkcie w ierności m ałżeńskiej j s s t  bardzo czułą, a  ma 
pod tym  względem praw dziw ie średnio wieczne zapa­
try w an ia .

O stateczn ie m am y zresztą  jesz cz e  w iosnę, dc la ta  
dość daleko, w ięc p ro jek t m ożna jesz cz e  bodaj z dzie­
sięć razy  zm ienić. Może sobie na to  pozw olić L ro ri 
karz  Aowości ilustrowanych, a  naśladow ać Będzin 
w  tym  kierunku ty lk o  naszych w ielk ich polityków , 
zm ieniających  c iąg le  sw e orye” «acye, niczem  eleg antka  
rękaw iczki.

N atnra ciąg nie  w ilka do lasu , kronikarz ' do pi li 
ty k i, ale, ponie waż, ja k  ju z  nieraz poprzednio zazna 
czyć m iał sposobność, kom biaacye polityczne przew a 
żnie go zaw odzą, rznea ten  niew dzięczny tem  it. zwta 
czcza, że zostało  je sz cz e  ty le  m ie jsca , iż m ożna co ś  
w spom nieć i o Z ielonych Św iętach .

A  to  tem at chyba zupełoie m ajow y.

W  okresie im ienin trzech  s ta ry ch  kaw alerów . Pan 
kraceg o , Serw acego  i B o n ifacego , gd y  m róz dobierał, 
s ię  do uas i zdrw ało s ię , że śn ieg  w isi w pow ietrzu, 
zam ów ił sobie kronikarz na w szelk i w ypadek sank 
b y  módz z rodziną w ybrać s ię  na B ielany .

P otem  zm ienił p ro jek t, a  sanki na w ózek, g a y  
s ię  ociepliło, a le  przecież skończyło się  ty lko  nr, pro­
je k c ie , pokazało s ię  bow iem , źe w  całym  K rak ow ie 
nie znajdzie s ię  konia, k tó ry  m iałby ty le  s iły , by 
nciągnąć parę osób. O w ypożyczenia zaś ca łe j pary 
ani m yśleć, na to  może sobie pozw olić chyba m ilioner, 
lnb d ostaw ca w ojenny.

P o zo sta ła  w ięc k ro n ik arsk a  rodzina w  K rak ow ie, 
dachem  ty lk o  przenosząc się  na B ie lan y  i przyp orni 
n a ją ć  sobie ow e rad osne chw ile, ja k ie  się  tam , pod 
zielonym  nam iotem  drzew , przed w ojną  spędzało.

Pono i w  tym  rokn podążyło tam  sporo w yciecz 
kow iczów  i m usieli się  naw et dobrze baw ić, skoro 
grzm iało w pierw szy dzień św iąt, co mim ow oli nasu­
nęło człow iekow i na m vśl słow a ś. p. Z a g ło b y : „ P a ­
n ic  B oże, T y  w idzisz, a  nie grzm isz 1 ..."

Ja k  sam  kron ikarz Zielone Ś n ię ta  spędził, na to , 
n ieste ty , b rak  jn ż  m ie jsca , w obec czego ttm a t ten 
przechodzi do następnego nnm ?rn, gdzie stanow ić bę­
dzie sam  początek . A  tn  naw et pan m stram paż nie 
da r a c y !.. .  K oniec obcinać może, początek je s t  n ie­
ty k a ln y .

Jed en  jed y n y  pan p rokurator m ógłby tn  zabrać 
g ł o s . .
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Z tygodnia.

Starcie mrojs.; puKskicli na Ukrainie 
z Niemcami.

„ K a r y 9 i  L w o w s k i"  o g ła s z a  n a s tę p u ją c e  donie­
s ie n ie  „ K ijo w s k ie j M y ś li"  z 1 4  b . m .:

W c z o r a j o g ło szo n o  w  K ijo w ie  o b w iesz cz en ie  
o ro zp o czętem  p rzez  w o js k a  n iem ieck ie  ro z b ra ja n in  
d ru g ieg o  k o rp u su  w o js k  p o lsk ich . W  p o b liżu  K a ­
n io w a  p rz y sz ło  m ięd zy  w o jsk a m i p o lsk ie m i a  nie- 
m ieck iem i do n iep o ro zu m ien ia , k tó re  d op row ad ziło  
do s ta rc ia . W  w a lce , ja k a  s ię  n a stę p n ie  w y w ią z a ła  
m ięd zy obu w< ik a n i ,  w z ię ła  u d zia ł ta k ż e  a r ty le r y a .

P iz y c z y n y  i p rz e b ie g  te g o  st« .rc ia  —  ja k  * c n e s i 
„N o w a R e fo rm a "  —  ta k  s ię  p r z e d s ta w ia ją :

K o ło  K a n io w a  nad  D n iep rem  s ta ł  ju ż  od d łu ż­
sz eg o  cz asu  d ru g i k o rp u s p c ls k i , pod g en era łem  
O siń sk im , Ł tó  em a  N iem cy  w z b ro n ili p rz e p ra w y  
p 'zez D n iep r. W o js k a  n iem ieck ie  p rzeg ro d zo n e b y ły  
od p o lsk ich  cz te ro k ilo m e tro w y m  p asem  n e u tr a ln y m ; 
ob e s tro n y  s ta ły  o kop an e. M ięd zy  d ow ód ztw am i 
to c z y ły  s ię  d łu ższy  cz a s  ro k o w a n ia . N iesp o d ziew a 
n ie  dnia 9  m a ja  b . r .  N iem cy  p o s ta w ili  d o w ód ztw u  
d ru g ieg o  k o rp u su  u ltim a tu m , ż ą d a ją ce  z ło z en ia  b ro n i, 
g ro ż ą c  w  p rzeciw n y m  ra z ie  u ż y ciem  s iły  z b ro m e j. 
W e d łu g  z a ś  in n y cu  w ie śc i zażąd ano  te ż  w y d an ia  
ze sk ła d u  k o rp u su  w s z y s tk ic h  a u s try c c k ic h  p o d d a­
n y ch , c z y  to  je ń c ó w , cz y  te ż  p rz y n a le ż n y c h  do b y ­
łe g o  k o rp u su  p o s iłk o w e g o . Dowó< la  d ru g ie g o  k o r 
pusu n ie  zgo d ził s ię  n a  żąd an ie  n ie m ie ck ie , w o b ec  
czeg o  d o sz io  do s ta r c ia  z b ro jn e g o .

Wśród rjojsk jen. Muśnickieyu.
„ D z ien n ik  K i j jw s u i "  z a m ie sz cz a  n a s tę p u ją c e  in fo r- 

to a cy e  z ż y c ia  a rm ii p o lsk ie j je n . M u ś n ic b e g o  
T ru d n o śc i k o m u n ik a cy jn e  s p ra w ia ją , że  k o rp u s 

p o lsk i, ro z lo k o w a n y  w  o k o lica ch  B o b r u js k r ,  je s t  
lem al zu p ełn ie  o d cię ty  od n a s  i  ty lk o  od czasu  

do c z a su  z l is tó w  p ry w a tn y c h , a  cz a sem  z p ism , 
W ychod zący ch  w  B o  r u js k a  i  M iń sk u , m ożn a so b ie  
o d tw a rz a ć  o b n ,z  ż y c u  ż o łn ie rz y  p o lsk ich .

I  ta k  p o ć  d a tą  2 1  K w ietn ia  w y sz e d ł w  B o b r u j-  
sku  o rg a n  u iz ą d o w y  p ie rw sz eg o  k o rp u su  p o lsk ie g o  
» )łu i9i'z  P o ls k i " ,  w  k tó ry m , z aró w n o  ja k  i w  nA 
d esztych  n u m erach  „ D z ie n n ik a  M iń sk ie g o "  zuajdu - 
l6|uy s z e re g  in te re su ją c y c h  In fc rm a c y i.

M ięd zy innem i z n a jd u jem y  ta m  n a s tę p u ją c e  d w a 
ro z k a z y ;
w „ R ad a  R e g e n c y jn a  p ’ zez sw o ic h  d e le g a tó w  roz  

uzatą m i p o d zięk ow ać w sz y s tk im  n a le ż ą cy m  do 
dego k o rp u su  za  p ełn ą  p o św ię c e n ia  s łu ż b ę  i  k » r  

T a  w . SZ3reg acu  w  c z a sie  r o s y js k ie j z a w ie ru ch y .
z w ie ru c h a  d o p ro w a d z iła  R o s y ę  do z g u b y , a  w y - 

nad - w  p o r Lądka g a r s tk i  ż o łn ie rz y  p o lsk ic h  d a je  
Rad  na DaPifT’ ^K ochanej O jc z  m y.

ig e n c y jn -  o św iad cza,, ne d o ło ży  w s z y  ^ c h .

NOW O&DlILLUSTliO WANE___

s ta ra ń , b y  n ie  z b o cz y ć  z d ro g i, k tó ra  m a d op row a­
d zić do w sk rz e sz e n ia  F u lsk i.

O g ła sz a ją c  o te m , w zy w am  w a s , o ficero w ie  i  żo ł 
n ierz e  p o lscy  do d a lszeg o  p o św ięcen ia , p o słu szeń ­
s tw a  i w ia ry  w  n a iz  rząd  n arod o w y, R  zkaz te n  
p rz e c z y ta ć  w e  w s z y s tk ic h  je d n o stk a ch  k o rp u su  i og ło  
s ić  pod czas n a b o ż eń stw . (P o d p .)  D o w ó d ca  k o rp u su  
g e n e ra ln e g o  sz ta b u  g e n e ra ł p o rn czn  k  D o w b ó r M a 
ś a ic k i " .

R o z k a z  do d ru g ieg o  korp u su  p o lsk ie g o  z 1 8  kw io- 
tn ia  1 9 1 8  r .  T w ie rd z a  B o b r u js k .

„ D z iś  o trz y m a łem  te le g ra m  od g e n e ra ła  B e s e -  
le ra  z w  ad o m o ście , że R ad zie  R e g e n c y jn e j,  to  je s t  
rz ą d o w i p c lsk ie m u , p rzy z n a n e  z o sta ło  zgo d n ie  z m o­
le m  żąd aniem  p raw o p rz y jm o w a n ia  udziełu  w  po 
lity c z n y c h  d ecy z y a ch  k w e s ty i w o js k o w e j. G en era ł 
p o m cz n ik  Do® b ó r  H u ś n ic k i" .

W  k ro n ice  k ^ rp u sa  cz y ta m y  o w y ież d z ie  do 
k r a ju  1 0 0 0  ż o łn ie rz y , k tó rz y  z w o ln ien i od słu żb y  
w o js k o w e j, o ra ć  będą z ag o n  o jc o w sk i i b ra ć  udział 
w  budow ie n o w ej P o ls k i. N a m ie js c e  ich  p rz e b y ć  
m u szą  m łod si b y  n a b y ć  d o św iad czen ia  b o jo w eg o  
i razem  z k o rp u sem  s tw a rz a ć  a rm ię  polsfcą.

Nowa pierwsza brygada potSKa
W a r s z a w s k i  „ G ło 3 “ d o n o si:
D z ie ń  1 m a j*  b. r .  będzie h is to ry c z n a  d a tą  d la 

tw o rz ą c e j s ię  a rm ii p o lsh ie i. W  ty m  dniu bow iem  
o d b y ła  s ię  w  O stro w cu  u ro c z y s to ś ć  o d e b r a n a  p rzez 
d ow ód ztw o św ie ż o  u tw o rz o n e j p ie rw sz e j b ry g a d y  
w o js k a  p o lsk ie g o . P ie rw s z a  b ry g a d ■) p o lsk a , k tó ra  
od d nia  t i g o  is tn ie je  ju ż  fo rm a ln ie , z ło żon a je s t  
z p ie rw sz eg o  i d ru g ie g o  p u łku  p ie ch o ty , o ra z  z kom  
p a n ii sap eró w .

K o m en d an tem  b ry g a d y  m ian o w an y  Z is  .a ł z asłn  
ż o n y  p u łk o w n ik  M in k iew icz , a d ju ta n te m  z a ś  je g o  
k a p ita n  P la to w s k i. K im e jid ę  p ie rw sz eg o  p u łku  po 
w ie rz o n o  m a jo ro w i U d a lo w sk ie m a ; d ru g im  pu łk iem  
d ow odzi m a jo r  Z a rz y ck i. P u łk i p o w y ż sz e  sfo rm o  
w an e z o s ta ły  z  k u rsó w  w y sz k o le n ia  p ie ch o ty  i ba  
ta lio n ó w  re k ru c k ich

D nia  1 m a ja  o d b y ło  s ię  w  O stro w cu  u ro c z y s te  
p o św iecen ie  p ie rw sz e j b ry g a d y  p o lsk ; e j.  W  obecn o  
ś c i  c a łe j s ta r s z y z n y  w o js k a  D o lsk ieg o , o raz  o fice ­
ró w  b ry g a d y  u ro cz y ste g o  a k tu  p o św ię ce n ia  ćo k o  
n a ł k a p ela n  k s . W ic z m e w sk i.

P r z y  b la sk u  p ięk n e j p o g o d y  w io se n n j, n a  b ło ­
n iach  ob ok  k o s z a r  o d p raw io n a z o s ta ła  p o ło w a m sza 
ś w .,  poczem  k a p . k s . W isz n ie w s k i p rzem ó w i! do 
k o łn ie rz y , p o d n o sząc zn aczen ie  ch w ili h is to ry c z n e j. 
K o ń c z ą c , n a w o ły w a ł k ap ela n  ż o łn ie rz y  do m iło śc i 
w z g lęd em  B o g a , O jcz y z n y  i p rz y ja c ió ł.

N a 3t ą p J o  (fózytap ie p ie r w z e g o  rc zkazu  b rv g a d y , 
k tó ry  żo łn ierz e  p rz y ję li  o k r z y lie m  n a  c z e ść  R a d y  
R e g e n c y .a e j.

P o  sk o ń cz en ia  u r o c z y s to ś c i  odbyłd  s ię  d efilada 
p iz e d  kom end antem  p u łk o w n ik iem  M inkiew iczem

Hied iruism iigionlstoi v Kaszt.
J a k  c z y ta m y  w  „ K u ry e rz e  L w o w s k im " , w  H u sz t 

z koń com  m&ja lub  w  p ie rw sz y ch  d n a c h  c z erw ca  
m a s ię  ro z p o cz ą ć  ro z p ra w a  sąd o w a p rz ec iw  o sk a r  
żo n y m  le g io n is to m  p olsk im .

D o ch o d zen ia  w stęp n e  z o s ta ły  u kończone. Z eb ra n o  
je  w e w n io sek , k tó ry  p rz ew o d n icz ą cy  sądu ś le d ­
c z e g o  p rzed łoży ł g e n e ra ln e j kom end zie V I I .  a rm ii, 
celem  z a tw ie rd z a n ia , poczem  ów  w n io s k  po w ięk  
sz y c h  lub m n ie jsz y ch  m o d y fik a c ja c h  s a ie  s ię  ak tem  
o sk a rż en ia . R o z p ra w a  odbędzie s ię  w  H n iz t ,  w  sa li 
h o te ln  „ K o ro n a "  i p o trw a ć  m a 6  do 8  ty g o d n i.

O sk a rż o n y ch  je s t  s tu k iIk u n cs tu  o ficeró w  i k i kn  
u a s tu  p od oficerów  i ż o łn io rz y . N p św ia d k ó w  p o w o ­
ła n o  łą cz n ie  o ko ło  1 2 0  ludzi (w  tem  k ilk u n a stu  
o fice ró w ), p rz e b y w a ją cy ch  w  B a s z t ,  S zek lo n cz e  
i  S a ld o h o ss . S z ta b  g e n e ra ln y  kom end y p o lsk ieg o  
k o rp u su  pos<łkow ego z a trz y m a n o  ró w n ie ż  w  r c i i  
ś w k d k a .

O becn io  ju ż  z w in ię to  o b o zy  w  D u lfa lv a  i  T a  
b o t f a b a .

N a jw ię k sz y m  o b czem  je s t  obóz w  T a ra c z tó z . 
P r z e b y w a  to m  około  3 0 0  ż o łn ie rz y  i 2 8  o ficeró w  
K ró le w ia k ó w  O fi;e  row ie m ie sz k a ją  w  o pozach p ry  
w a sn y ch  po 3  i 4  w  jed n ym  i poza m eld ow aniem  
s ię  ra z  n a  dzień w kom end zie obozu , p o sia d a ją  
w z g lęd n ą  w o ln o ść . Ż o łn ierz e  w  T a ra cz b d z  u ży w an i 
aą do ro ż n y ch  ro b ó t, za  co o t r z y m u j  dzrenne w y ­
n ag ro d zen ie  w  k w o cie  3  ko ron . D zien n ie  w y z n a cz a  
ko m en d a obozu  o koło  1 5 0  ż o łn ie rz y  do p ra c y . K a ­
p ita ł p ra cą  z a ro b io n y  w p ły w a  p rz e*ra ź n ie  do k a sy  
p ro w ia n to w e j i s ł r ż y  n a  polep .izenie w ik tu . K u ch n ię  
p ro w a d z i s ię  w e  w ła sn y m  z a rząd zie .

„Uxrainski“ Kijów w świetle 
statystyki sznolnej.

J a k  d onosi „ K i je w s k a ja  M y ś l" ,  w  K ijo w ie  u rzą­
dzono a n k ie tę  ^ ś r ó d  uczn iów  w y ż sz y ch  k la s  g im na- 
z y a ln r c h  (p o cz ą w sz y  od 5 )  aby  s ię  dow ie i z u ć  o 
s to su n k u  n a ro d o w o ści w  szk o ła ch  śred n ich . N a 3 4 1 9  
u czn iów , 2 3 8 5  o św ia d cz y ło , że są  R o sv » n a m i ( 6 9  8  
o ro c e n t) , 4 2 9  uczn ó w , że s ą  żyda*ni ( 1 2  5  p ro ce L f), 
2 5 9  U a ra iń ca m i (7  6  p ro c e n t) 1 8 6  P t b k a m i  {5  4  
p ro c e n t), a  lb O  u czn ió w  p rzy zn ało  się  do in n y ch  
n a ro d o w o ści. N a p y ta n ie  co do o b o w ią  ko w eg o  za 
p ro w ad zen ia  nauki p rzed m io tó w  ty c z ą c y c n  s ię  U k ra in y  
2 9 0 8  u czniów  ( 8 1 T  p ro ce n t) o św ia d cz y ło  s ię  prze 
c iw k o  ta k im  w y k ła d o m : 2 9 4  (8  6  p ro ce n i) p o w s trz y ­
m ało s ię  od od pow ied zi, a  t; 'k o  2 1 7  uczn iów  ( 6  3  
p ro ce n t) o św ia d cz y ło  s ię  za  w p row ad zeniom  ty c h  
w y kład ó w .

Album Legionów* 
Polskich.

N akładem  „N o w o ści T lln stro w in y ch  “ wyszeit* 

już z druku 1. zeszy t

Albumu Legionów Poiskicn
p rz e d sta w ia ją cy  w  licz n y ch  fo to g ra fia ch  hlstorwe 
IwrorzenDa armii tclsklei.

Album Legionów Polskich
w ydane w sp an ia le  na kredow ym  p a p ierz  ■, w  w ie lk  m 
fo rm a cie , z a w ie ra  obok k ró tk ie j h is to ry i p o w sta n ia  
L e g io n ó w , k i l k a d z i e s i ą t  fo to g ra fii ,  illn s tru ją c y c h  
p ierw sz e  lo lsk ie  o rg a n iz a cy e  m ilita rn e , ró żn e  o k resy  
fo rm ow an ia  L e g io n ó w , w y m a rsz  L e g io n is tó w  z K r a ­
kow a, ze L w o w a , P rz e m y ś la  i in n y ch  m ia s t, p rz y ­
s ię g ę  n a  B ło n ia c h , p ierw sz ą  p o lsk ą  szk o łę  p odcho­
rą ż y ch  i t .  p.

Album Legionów Polskich
te s t  do n a b y cia  w  A d m in is tr a c ji  „N o w o ści IllustoY. 

w a n y cb "  i  w  k s ię g a rn ia c h  po cen ie  2  k o ro n y  ?,* 
egzemplarz. Na BM*svłke dpłactvć
5 0

w Pol. Ostrawie na Śląsku.
D la  r a t o w a n ia  i c h  m u s i  b y ć  z e b r a n e  

w  n a jb l iż s z y m  c z a s i e :

100.000 boron
n a  s z k o ły  w y d z ia ło w ą  im . T .  K o ś c iu s z k i .

P ie n ią d z e  n a  t e n  c e i  p r z e s y ł a ć  n a le ż y  

d o  B f r i n k u  r o l n i c U  j O  w C ie sz y n ie

( n a  G ó r n y m  R y n k u  1 2 ) .

P I E G I
ja k  i c ze rw o n o ś ć  t w a r z y , nosa, z  . d y .  w ą g r y  
i z m a rs z c z k i, o b w is ła  s k ó ra , w s z y s tk ie  n ie c z y s to - 
ści s k ó ry  z n ik a ją  p o d  g w a ra n c y ą  p o  d a w n o  z n a - 

■ * 7  nej d r. A. B iz a  m aści PoBpadenr, zu pe łn ie  n ie -
K  J L  s z k o d liw e j. P ró b n a  d o za  i :  1 ’5C w ię k s z a  d o za  K

j-  4 —. Dr. A. B iz a  mleka perłow e, p ły n n y  p ud e r
r ó ż o w y , b ia ły  i natu. a lm e ż ó łty . 1 flak o n  K 5 -— . 

D y s k re tn a  w y s y łk a  _ j  p o brań  -m  tub  nadesłaniem  n a le ż y to lc i.

K n»aM rtye*B C  p r e p a r a t ?  d r*. h  
T M a t  PU. ta fc i t r a r s a * * .  5/f.

sd i i i r . i l  '3  3 r c k * ~ I ł  i Apteka B il u n ił-r s M i* ., ui. t/inryna- 
, Ł  11- Perlam erra Kelta I Bka, S y ie k  U .  A. Miki. ... skt, 
pl .  "ija -aik a-isk t. k n n a n i  sklcga, Flarpadska U .  Bpćkper, 
Dłaga 4, Ualwernil-.y magazya ki. Drebaer. We '-v .1 .
Apteka KackTT, nl. K rakew ika, apteka M. Ettieger pl. Owłu- 
e k m k le a ą , r t r t jm a r j i Plcdawaklepe. T a r a łp  l D rageeryi 
P . ■ k,». r  K ali k a t Drag. Palacara, n l. A r ie le * ! .  I.akUl' i 

- r - i i r y a  > t- ta k l.v !c « . W BIAtali T u e e d l
W B s e r iiW a - Droguiryn Lindigo.
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listraieita ii/juk
i o b i e  I  ta m ie  polec*

I G N A C Y  G Y P R 1 S
KRAKÓW, ulifla Rsewuhm 13/53

Skrzyń, t  z .  sm yczkiem  K 4 0 -  ,5 0  - , 6 0  - ,  io  IGO -  
Futerały  K 25  —. H arm onie w rói.nycii gatunkach k  40. 
5 0 ' -  6 0 '- ( d o  150' . K larnety 5  klap. K S 0 ' -  b  klap. 
K ? £ • - ,  lG k ia o . K 40  —.T ra b y  akordeonow e p( K  10. 
1 2 ' - ,  1 5 '—. H a r m n ijk i  ustne K 3  5 0  6 —, < —, do 12.

M andoliny K SO — , 7 0 ' - ,  8 0 ' - .  do 9 0  - .  
W ysylk.1 2 a pobraniem  p o cz fo w e n . Za nieodpow ie­

dnie zw racam  pieniądze.

Buciki letnie (sandały)
z nieruchom 3mi podeszwami dre- lianemi z żółtej skóry 
wolowej, bez zarzutu wykonane, bardzo ładne, prakty­

czno w noszen u oferujemy 
K 0 95
-  7’70 /*-. ,--------- .  —
.  8-80 > ;  \
,  10-40 
,  1175 
„ 12-40 
.  1 3 -

W ysyłka za pobra­
niem. Mniej jak  trzy 
pary nie w,, syta się. Za nienadŚjąie się zwrot pienięd ;y. 

Dom eksportow y sandałów

S. Hayek, Wiedefi, 14 Bezirk, SechshausEr itrsje 11.

nr, 2 5 -2 7  
„ 2 8 -3 0  
„ 3 1 -3 3  
„ 3 4 -3 6  
„ 37—39 
„ 4 0 -4 2  
„ 43—45

Sucho tn icyi!
Piersiowo chorzy — Płucno chorzy — 
Astmatycy -  Skrofuliczni -  Bezkrwiści 

Cierpiący na błędnicę.
N ansacl.. TynjJeuienu .ro d jt ,  priynos. <,oy Ca mo apragnleną - ligę 
ir wymlcnlonyc: cierpieniach 1 -sryleCLenle tych chorób aap o m c"

S i p f e D i i - k l ł z i h i e s i  w n p  i j f e t a  I n t e l .
Ol . J l  się Ju- a  seie1: tjs lę c y  i rp l icych Jako 
n ak o m lty  fro ia k . a  ti«Ipfoważnló]Bl jń u i.cro w le  
1 lekarze stosuj ą go 1 polecają Juko ekttecznę 
lchariŁ -' i w wymieniony^ i c h o r 1 . :ot •' C« 
k o U n iin , an ilelik lo ] choroby (rk ao h ltli), p lu ła  

, chudBlenla, chorób kobiecych 1 it_-»ói 
zmalenia ' i . ;r**mi i każdego ro Izuju, Z po­
woi . przyjemnego smaku 1 . .pacha zażywają go 
cł’“tme nawet nr wybredniejsze podniebienia dzieci, 
gmr~ Weiefei w racajm y z pola walki, wy-i i i  czerpani 1 wycieńczeni zażywają go ze szcżegó'1- 
nem upodobaniem 1 ze znakomitym pożytkiem 
dl! wzmocnieni- 1 móro’,. lenia OH-abkone o 
p i l i  z  tr u d y  w o je n n e  orkw nlum n 1 n - 
s p  k n j - . .  i - n e -  i w .

1 żaszeenltn K 8*50 oplatało; 4 flaszeczkl wymagane zwykle do 
znpelnej rui-acyl, -’a u, .aesł ,nien naprnód należytoScl koi. 21-—.
D o n a b y c ia  t y ik o  u L . V e r t e s ’a ,  a p t e k a  p od  

„ B ia ły m  O iałe m ‘‘, L u g o s  7 4 1 ,  B a n a t .

[  Krem twarzowy jako puder.!
Precz z -■ icij r.. pudrem, aury  tylko pory zatyka 
I bezwarunkowo robi a czasem zmarszczki v  twa­
rzy. Używajcie periowogo yndi-u k -ei -a dr, i .  
B& f  ■białego, różowego i bromowego. Krem puder 

y ;  Jesi zupehiłe »t ik o Jttw y , ńle jesi -o żadna
szminka, nadaje t- - arzy natychmlar. matową, i m- 
llkctną cerę. C - pielęgnował skóry I plęknoici 

niezrównany I oszczędny u użyciu. ? ró b .i. doz- kor. 3'—. 
Większa doza a .  cztery mlesląr- wysh rcze|zcs k« rea < —. 

Wyryła pod ic l .tr  dyskrecTT

Kosmetyczne preparaty dra A. Kixa 
W <tdeA Ii., Lakiorergassa 6 F.

Do nabycia w Krakowie: Apt_':a Wiczniewsku-go, ul Floryaó- 
dka 15. 7>zrfum«rya Reim i Ska, Rynek 35. K. Miklaozew: .ki, 
plac Donor..kiński, Komorowskiego, Floriańska i y  Beckner, 
Długa I. Uniwersalni n : |azyn M. D obne.. W Lw ow ie: 
Apteka Rucker, 1. Krakowska. Apteka M. Etlingera pi. Oołu- 
cr - ■ .kiego. Perfumeryi Śladowskiego. T ar ów : Droguerya 
Bracha. W R z e z o w i* : > oqu eiy ? LI .*go. W Bielska: Dro- 
tfuerr* Polaczka, ul. Kole|owa. W Bi .. ro| |. '.'anewsklego. 

W Lubliaie: Perfumerya Stsnklev-icza.

Nadzwyczajny eparai &e terowania
Doimoeb, tkanin, blollipy 1 anknt.

Kałda kobieta
esyta moje bardzo intere- 
snjeeo pouczeni* n łw rc ie -

4E3JT0

liillliiinii linii
Nieocenione rady pr.Tjr zanik* 
* ru i b r*> u  pstrych kiitafctów 

?rc £ ;ę  pieać z » v  ■ n.nm 

B *  * * # . S I S E ,  ? y j s * r i . ’L  J t f l i f ) ,  S t t a i f f i t f r a M c  2 ,  

G 4*1*1 W?, 18, 
t * i t  s i t

Pewiy sk ite l. ŚŚ3S5tfl®‘JgSS
■ B W  sbwlll do pnejrzcnla. Jędrny ylękny b ln it atrzy- 

mn się przez nżycte Dra n i ,  1 . l i n  kreatu na 
b ln i t  — ótwlcrdzary Jak* 'ieazkofllrry, dla 

, > wieka czybkt i pawnli dilaU Jąey. Da 
f  W A  zżydo z<waę'rznl(. ;  - , i  3 krtr.. n .  ,crvó| biuatu, 
6  m ć d n  klnry a powndn aaazwyczajnega działania w p n - 

m  w ad zań  zasłał da aptek, nadw. dragneryi etc.
Ł ££&%£&? Próbna daza X 4 '—, wielka daaa. wyctarczaiąca 
t B H r  dla ikntkn K I ' —. Wysyłka pad sciała dyskrecją 
P I P  Dra A. U zd  keem.-prep wleiieA IX , u k l e r i .  I|r. 

A  H  (kłady w Krakowie 1 Apteka Wiszniewskiego, nl. 
M  1  K aryt.' k a  H j  Feta1 1 T m , Ryaek gL “  r r-\-

l i c r y . ; ■ w  • -łi |a, ntryaaal -a . K. K I  .1-1-  
saewaklegn plac Dominikadski. I ; V - . ,  Długa 4. 'JeWrcrtalay 
m lą i - n  bi. UrstaiT. 1 Zwowłz ! i  .abyda 1 I. Rnckez, «L k i -  
. J  ika. i  .lek M. Ku u i .  pl. Oełncbewaklcb. Ftrfumerya 

'  In luwekleje. f ir n ó w :  Dr 1  Bracha. Blełeke 1 UTT-jatTy- 
M ~ «ik a , Knlcjrwa. S ib lh  1 Pertnmerya Itamklewtcza. ■  n t l .  1 

Drcyeryn T u*ewikłeg«.

I
I
I
I

\
u
p
*

PrisTbory m golenia
i t i w e  f  ' 4 r t . i e  polce,

I G N A C Y  C Y P R Y S
KRAKÓW, nlioa Bsewska 18/61 

Brzyiw y po K 4: , 6' —, 8 do 12. Aparaty d c sa m o - 
floi a 10 do 15 K. P a s  do o tc ia fla n ia  br»ytwy K 3-50 
do 4 '50 . Kam ieni z do brzytew  K 3-50 do 4 50. M aszynki 
do w łosów  K 2a . Dyam enty do szk ła  K 2 5 '—  do 
20  - .  Zap aln iczki K 5 * - ,  do 12 . A paraia fo lo ira -  

ficzne K 5  50, 9 ' - ,  25 —
W ysyłka za pobrariiem  pocxlow em . Za nieodpow ie­

dnie zw rncam  pieniądze.

T a n i e j  n i ż  w e r ę d r l e !

lin ii! ST.1 A:
r.~ eaila  m u  l a  s r, L- 

óyelnl 
„ l u u 11 praktrcisy 
przynąó d ii kaadege 
da sesaywanla naeó w, 
yładU d t m i i i * ,  a-
t r i i e ,  żagli, w r-k iw  
Kp. Ważna U : ż a U s- 
ruy. B is spraadają- 
cyah rabat. C n a  kam- *1 'ta: C  szycia pe ea- 
l i i h j J r  ,  '.-y ;-  icl 
a s i r ;  km. d'V0, i aa 
j w n ń . z  Cc h; Jp ay  
orcie, , 6 esink ker. 
21‘—. Polek! sposób 
nSyels. Ł-a-.fcS y w ,-

S 1 •” iii Ii
Oeacrzl st,;,l. j !  C zllcję i Kró­

lestwo Polskie.
ra « * liic tc y

FiiROlEKy l:ck«wp
narmol.uk* 9/*,

Waszym niezrównanym, ń idzwył 
c icJnym ep rritsm  do ce ro : r inife
osu ja  się ?.hronę „czn, czasn, 
tr . uość l piękne o Jak t ró raą
pracę 1 Jezt ton nadzwyczajny apa­
rat do carow anit wielkim żrod- 
klem pi .10 niczym  przy cerowania 
pończoch 1 każde] tkane] rzeczy 
Jak halek, obmsów, serwet, ręczni­
ków, bielizny Jftgera, sukien 1 L  p. 
1 każda rzecz naszym nadzwyczaj­
n y . . aparatem ! j  cerowania da się 
prędko 1 zadziwiająco pięknie Jak 
nowe naprawló 1 otrzymaliśmy jn ż 
w t t y s i ę c y  listów e louzlęko ra- 

nlamL Cena kompletnego, nkdzuyci-.jnogo eparała d j i  sv jn . j  
wr ‘t -  irosumlalem 111.. o- ~ ’”m pouczeniem X l ’IO.

—^sylh sa  .-llc .-k i p r ie i

i n  HW0Ś91 ■ . Iwoal 'U, Vl*4*ń 10/8, Hii*BK|aac:
1 8 - 8 1 .

M l g i i t n c f i  

D m i c l  i t o i o n n i c h

W TDfŁ
fCjrgilllox- e a d t .t ł ,

nJr wctiwkl zuul^yw^ó: 
ksiitjin:

p y W o l e n r y B a i o n l i t 1'
WrsUw*

c>nn 1 k?r.

.itkoplizpnygiłiDO włoki' 
Stasia Icszeziiśćklegi

eona 3 kor,

*> „ P l e N o 1
WaaJ iwb •rchl*ż- ^  ,

e«na 3 ‘5C kor

<v „Disi dzIiJiD P | |

ceni kor. 2*50

V:- porto polncona nadsytań 
■ ty  po 30  taah, na k*tdą 

ksiątkł..

7- TTj yL i ap .̂ócor udml- 
Ktnteyi ii* odpowiada. — 

Za xanexk« nio wyiNa gig.

lii! u rui)
•Ha i-d '•:* AAlttabA
Waiki Wj. Narkatanbuk, 
i t f lW  Ak«y|ny fl.7U.CC3 
OOI?B, po.eca® laay  ua '.ety  
po j .k  j i jp .* y jią p n 'o js j]  si 
a runkad', n. p. S  lo i iw  
C i t i i m i  Z darte M  * nt 
i  4 S  L = S. R iu t^ . n raitęp-

hf\.- pOHllklFO

^  IE W F E L P
w s f B S f e c i i f

(Z
Ś K IN O - W A N D A ]

pi z j  Tilioy św . G ertrudy L. 6. I
I

Co trzeci dzień 1

IX-
linikiisziilnnl

Dynamo

elektryczne egrlatło bez bate- 
ry ll r  ez .ncl-,galęcl» m J  > 
L’o pierdol »n . j  p ,r-_j_:c ,ię dy­
namo, które d. i tu c z a  e l : y
c:-nego prąd-i la  ipie . ła je 
ptr-kns, b lrfr jw latlo. T a ń r -t 
a u ż e ll każda Inna I mpa kle- 
szenk.wa, penleważ od;~da 
zapasowa baterya. — Im * !#  
Jwlatło beż wyozer*onlr. U“- 
ua i »  sztukę kor. 99. 1J- s j l -  
ka z '"led n la  ua poprzednlem 
n td o it t ie m  naJażytożcl do- 
lęc se u tiJi na porto kor. ISO 

także ■ r pole wysyła

M ax B 9 h n e l
WiodnA VI. Margarełhon-

i t r a t a e  2 7 .

Ceni II za n« c_snl :m 1 kor. 
oplacoiy.

8 h a le r ry
hoiitn jo karta 

l* y  koroiponden- 
i t f j T k  eyjn», aapo- 

H k mocą której 
zamawiaó m t- 
tna mój głó- 
wny katalog- 
który na łąd t- 

ni» b tip ir.tjie  yyyiy*n: 
Tkńom  tabryia M tu w  e

H u J « ]  J i t J l M f *
a . i r. )<»,. deatawu*' 
ttj tfr S u  K r. 1715 Cąochy
Niklowy albo itzlowy : ega- 
r ^  * - jk o r : 84—, . 
W r jr a u  zegarek r a d l t - .  K 
* .  —, a - ,  la g a rsk  a iu  
lago m .,a la  (er jb ro  Ole- 
rya) podwójna k o p ^ r . Anker 

iL«?"toir K  I ł  —, 4S-—,  po­
złacani "igarek  ,^ 't e  r :■ 
montolr s podwójną kopirtą 
K W —, Ó S--, E . J z M  
1 .  y 'Cień a w w*olklm
trybo-,#- 8 letnia g w u in - 
e i ' ' .  Wy«yIks i a  zalioiką. 
Zntnlarn dra wolom lub zwrot 

plerrlędjy.

M i ,  flltoP MM
oiiągn-. moina poiądany 
skntyb przyj utycia wiało* 
krotUo rypróbowńnogo apa- 
ra*T  K u p e r l n ,  I  T l  tanko­

wanym mazałam. Majnow- 
Lty, przj". 'łkany polecany 
wyndatA rmoderniłowanoj 
wiedzy. TM oosay d n t a k  
|ut po 14 ia ta n

/ . i n l a  ib fln o . Ton ma 
zewnętrznego t żytku ipuat 
nUoua rię goi ̂  co snioL 

Mi r- wioKC O niaazko- 
diii/cial i -kntncznelci piaały 
wiolo dc iwitdcsone 'tarki 
Skutok naazwycrajny. Dty- 
rac molo dwie o.oky. Za 

licoupoyrlłJnie -wrot płonią* 
dzy. Cena z dodatkami i po* 
daniom sposoba ntwcia k a r .  
8'90, z przeiylką pocztową 
3C hal, d?(łoj. Dyikrotna 
wyaTtka baz podania zawtr* 

tetei su ‘..iiczką przez
Hyglooiioz: dom wysyłkowy
1 .  . ^ . K f i Ł A ,  J n t * ,

P srlg a e te  23.

Usuwa wszelkie nie­
czystości skóry. ✓  u  
Podnosi do n a j - / ^ J y  
wyższego s t o - / ^  
pnia pię- S  d t V  
kność. /

M

prowadzi 
do szczęścia  

Proszę pisać na­
tychm iast o nade­

słanie darmo dr. Idel- 
sohna ulepszonej m etody  

do
A. J o l l i n e k ,  W ie d b ń  6 6 , F?Cb 31. Od. 54.

0  porto ew rotne uprezza się.

Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma

I G N A C Y  C Y P R E S ,
K R A K Ó  W , u l i c a  S z e w s k a  1 3 / 5 1

§ t c .a r y  po nad:w yc;ajnie tanich cenacb. 
1 Brytania Anker-Remont, tystem Ro trop 

. 3.6 godu id ter, z łańcuszkiem kor. 24 - ,  
Niklowy Qre Roekopf na kamienie koron 
n0 S iłowy płaekf zegirek  marki „Eoigmt “ 
lob „Vd1cu {  60 Salow y damski £  cont 
kor 60  —. Budaik uailepeiy kor 25 — . 
Łańcuszki si brne od tor. 1 2 — . Harmonio 

od kor 40 ' 50  JO - do 150 Skrzypce ze smyczkiem
od kor. 40  50 60 70 do 120 L\ nieodpowiednie wra- 

cara ptenlądcr
Cenniki darmo i opłatnie.

W " ; nmśti illnsmiin
!«»*: d o  n a b y c i a

K s i ę g s  p a m > ą tK o w it

wieikibi wojny.
( K a l e u t t T s  i  1 9 1 6  r t k i )

C e n t : o p r a w n e  w  p łó tn o  3  k o r . ,  b r o s z u r ę  
T s n e  2  k o r .

]eti;ng rozrywka dli starszych l młodszych jest oidlnli znane

Kino kieszonkowe
“Triumph" (marka piawnie nchreu ioae,, z prawdziwemi 
soczewkami „ jen u c". A parrt z 50 filmami » ozdobnej 

kasetce tylko kor. 4‘—.
Specyalne sa-ye filmów zwyczajnych K 1.20 Wojennych 
i  1-30; Ak ów artystycznych 6. 3 '50  (tylko dla doro­

słych). Co tydzień noWe serysl Za nadecianiem Lależy- 
tości oraz 60 hal. na porto i opukowame. Za zaliczką 

si:; me wysyła

FAbryerno gereraln* ustępstwo. Dom handlowy 
M. Pierożek i Ska, Kraków, Karmalicka 9/z.

Dla P. T, j.upców odpowiedni rabat.

Również do nabycia: M. Dobkowski, Chełm (P o lsk a '; Bo- 
i z- lonccy Zakopane; Józef Twaróg, Wolanka.

- n  | igłąlą 1 w y d a w c : " “ -Jk o M irry  «<i, U ąid ik U go. P4aow , t i4 * « h  : M, Ł -ty d ita , K H ira u b r a ń  M W t ,  D r»kam ia D. 1 .  f rte il^ N a  w Krakowie, poć gonadom  F * w k  K t t f i i i i n ,

00588172


